
PLAN NA LATA 1984— 1985

Większe zadania
przy mniejszym zatrudnieniu

Rok 1983 zbliża się ku końcowi. Dotychczasowa realizacja 
zadań produkcyjnych, o czym pisaliśmy przed miesiącem, 
jest dla przedsiębiorstwa pomyślna. Zanim jednak wejdzie
my w kolejny rok kalendarzowy, w którym czekają zakład 
nowe zadania, warto zapoznać się, przynajmniej w zarysie, 
z ich charakterem. Zadania te przedstawione zostały w pro
jekcie planu gospodarczego na lata 1984— 1985.

Plan gospodarczy zakłada, że 
wartość produkcji sprzedanej i 
usług wg cen zbytu nie osiągnie 
w najbliższych trzech latach zbyt 
wysokiego poziomu. Wartość 
sprzedaży wzrośnie w 1984 roku 
o 4,7 proc., w 1985 o 4,9 proc., a 
w 1986 roku już tylko o 2,5 proc. 
Ustalenie powyższych wskaźni
ków na takim poziomie w znacz
nej mierze uzależnione jest od 
sytuacji kadrowej przedsiębior
stwa. Utrzymujący się od wielu 
lat ciągły spadek zatrudnienia u- 
niemożliwia osiągnięcie korzyst
niejszych wyników od przyjętych 
w planie. Jak bardzo istotny jest 
to problem, ndjlepiej ilustruje ze
stawienie: 2395 osób zatrudnio
nych w 1978 roku i 2100 w bieżą
cym. W ciągu 6 lat stan załogi 
ZKiMR zmniejszył się prawie o 
300 osób, tj. o 11,9 proc. Sądząc, 
że ta negatywna tendencja bę
dzie się utrzymywać w dalszym 
ciągu, twórcy planu uwzględnili 
w nim dalsze ubytki kadrowe. 
Zakładają, że liczba' pracowników 
zmniejszy się w tym czasie o 40 
osób. Wydaje się jednak, biorąc 
pod uwagę rozmiary tego zjawi
ska, szczególnie w ostatnich 2—3 
latach, że kalkulacją ta jest zbyt 
optymistyczna. Chyba, że kiero
wnictwo przedsiębiorstwa zamie
rza przeciwdziałać dalszemu 
spadkowi zatrudnienia za pomocą 
czynników administracyjnych.

Uwzględniając powyższe oko
liczności, plan na najbliższe 3 la
ta zakłada utrzymanie na dotych
czasowym poziomie produkcji od- 
kuwek i kooperacji oraz wzrost 
produkcji maszyn rolniczych i 
części zamiennych. Ogółem pro
dukcja maszyn rolniczych wzro
śnie o 35,6 proc. (1984 — o 13,1, 
1985 — o 18,7 i 1986 — o 3,8 %.), 
a części zamiennych o 14,4 proc. 
(w kolejnych latach odpowiednio 
o 10,0, 2,1 oraz o 2,3%).

W poszczególnych asortymen
tach wygląda to następująco: ob- 
sypnik ciągnikowy P-431/0 — 
obecnie produkuje się 9̂ 00 sztuk, 
w roku przyszłym plan zakłada 
11 000 sztuk, a na lata 1985 i 86 
po 13 000 sztuk; pielnik ciągniko
wy P-430/1 — obecnie 3000 szt., 
na kolejne lata przewiduje się 
3300, 3600 i 3800 szt.; rozdrabnia- 
cze uniwersalne ogółem — w bie
żącym roku 31 500, w 1984 r.

wzrost do 34 000, w 1985 *38 000,
a* w 1986 — 39 000 sztuk. Naj
większy przyrost nastąpi w pro
dukcji wieloraka ciągnikowego 
P-705, z 500 szt. obecnie aż do 
2500 szt. w 1986 roku.

Prognozy zamówień dotychcza
sowych odbiorców „kołnierzy ’ 
obrobionych nie są zbyt optymi
styczne. W związku z tym ich 
eksport spadnie z 4000 do 3300 
ton. Poniesione z tego tytułu 
straty dewizowe mają być zre
kompensowane znacznym wzro
stem eksportu odkuwek. Plan 
przewiduje, że w latach 1984—86 
produkcja odkuwek przeznaczo
nych na eksport powiększy się 
o 8,7 proc.

Planowane zadania realizowa
ne będą przy postępującym spad
ku zatrudnienia. Oznacza to, że 
musi wzrosnąć wydajność pracy. 
Żeby osiągnąć zaplanowane wiel
kości, konieczny jest wzrost wy
dajności o 14,1 proc., co zagwa
rantowałoby przyrost średniej 
płacy o 17 proc. Obecnie wynosi 
ona 13 682 zł, w 1986 roku osiąg
nęłaby 16 218 zł, czyli o 2536 zł 
więcej. Wyższy wzrost średniej 
płacy może nastąpić tylko pod 
warunkiem jeszcze większego 
przyrostu wydajności pracy. Jest 
to, oczywiście możliwe, ale ko
nieczna jest dalsza poprawa or
ganizacji pracy.

W najbliższych 3 latach plan 
przewiduje spadek zysku do po
działu w stosunku do wielkości 
bieżącego roku.' W przyszłym bę
dzie on mniejszy o 48,6 min zł, 
co wynika głównie z faktu iż w 
1983 roku przedsiębiorstwo korzy
sta z okresowej ulgi w podatku 
dochodowym z tytułu różnicy cen 
zbytu maszyn rolniczych w pier
wszym półroczu tego roku. Wiel
kości bezwzględne zysku do po
działu w latach 1984—86 wynosić 
będą odpowiednio 256,4 min zł, 
270 min zł i 280 min zł. Kwoty 
te zaspokoją niezbędne potrzeby 
przedsiębiorstwa.

Obciążenia na rzecz FAZ-u w 
latach 1984—86, ze względu na 
niezbyt wysoki wzrost średnich 
płac, ukształtują się na niskim 
poziomie, tylko w minimalnym 
stopniu obciążając zysk do po
działu.

M.L.

Oto moment, kiedy piłkarze „Kuźni” odprawiają egzorcyzmy przed 
kolejnym meczem ligowym. Skoro zawodzą umiejętności strzeleckie, 
jest to może jedyna szansa na zdobycie bramki? Fot. J. Stelczyk
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„Przegląd Fabryczny"
pismem międzyzakładowym?

WIELE WSKAZUJE NA TO, 
że pismo załogi ZKiMR „Przegląd 
Fabryczny” przejdzie dość istot
ną przemianę. Jeszcze wiosną te
go roku działacze PRON-u w Ja
worze wystąpili z wnioskiem o 
przekształcenie dotychczasowej 
formy naszej gazety na pismo 
międzyzakładowe, które uwzględ
niałoby na swoich łamach tema
tykę miejską, jako interesującą 
ogół załóg. Rada Miejska PRON 
podjęła w tej sprawie odpowied
nią uchwałę.

Inicjatywę zgłoszoną przez 
działaczy PRON formalnie prze
jęła Miejska Rada Narodowa. 
Sprawę przekształcenia „Przeglą
du Fabrycznego” w pismo o szer 
szej bazie tematycznej i czytel
niczej przedyskutowali najpierw 
członkowie odpowiedniej komisji 
MRN, a następnie formalną u- 
chwałę podjęli radni MRN. Oczy
wiście, inicjatywą PRON natych
miast zainteresował się Komitet 
Miejski PZPR w Jaworze, który 
szczególnie aktywnie włączył się 
do działań, mających na celu 
zrealizowanie wniosku. Z ramie
nia partii sprawą zajmuje się bez
pośrednio sekretarz KM JANUSZ 
AGDAN, a w imieniu MRN prze
wodnicząca Komisji Oświaty i 
Kultury EMILIA GOMUŁKA.

Wspomniana komisja MRN wy

stąpiła przede wszystkim do Ra
dy Pracowniczej ZKiMR o wy
rażenie zgody na przekształcenie 
„PF” w pismo międzyzakładowe 
i ją otrzymała. Inicjatorzy wystą
pili także z oficjalnym wnioskiem 
do Głównego Urzędu Kontroli 
Prasy, Publikacji i Widowisk w 
Warszawie o zezwolenie na taką 
przemianę naszej gazety. Stała
by się ®na w ten sposób także 
pismem załóg Fabryki Wyrobów 
Metalowych, JZChG „Pollena”, 
POM-u, Jaworskiego Przedsię
biorstwa Budowlanego, spółdzielni 
pracy oraz wielu innych zakła
dów i instytucji, które wyrażą 
gotowość pokrywania części kosz
tów jej wydawania. Liczba 
„współudziałowców” byłaby w is
tocie nieograniczona. Właśnie 
stworzenie finansowych podstaw 
egzystencji międzyzakładowego 
pisma stanowi najbardziej istot
ny warunek zrealizowania wysu
niętej na początku tego roku 
inicjatywy. Te właśnie sprawy 
znajdują się obecnie w trakcie 
załatwiania.

Oczywiście, dotychczasowa ga
zeta przeszłaby głębokie przemia
ny. Przede wszystkim z dotych
czasowego miesięcznika zostałaby 
przekształcona w dwutygodnik. 
Zawierałaby więc bardziej aktu
alny serwis informacyjny i arty

kuły publicystyczne, bardziej od
powiadałaby chwili bieżącej. Du
żo miejsca na swoich łamach po
święcałaby ZKiMR, które są prze
cież największym zakładem w Ja
worze i jako, pierwsze deklarują 
wysoki udział w pokrywaniu ko
sztów finansowych. Międzyzakła
dowe pismo poświęcałoby wiele 
materiałów wszystkim pozostałym 
zakładom pracy Jawora, które 
przyłączą się do niego jako 
współwydawcy. Nie mogłaby 
ujść uwadze także tematyka o- 
gólnomiejska, jako że załogi 
wszystkich zakładów interesowa
łyby przecież takie sprawy, jak 
aktualne prace politycznych i ad
ministracyjnych władz miejskich, 
działalność handlu, budownictwa 
mieszkaniowego, gospdarki komu
nalnej, czy poprawa zaopatrzenia 
miasta w wodę' itd. Bardziej ak
tualne byłyby informacje sporto
we. Rzecz jasna, przekształcońa 
gazeta nie straciłaby na dotych
czasowym, krytycznym spojrze
niu na wiele spraw i problemów.

Na razie o- gazecie międzyza
kładowej piszemy w trybie wa
runkowym. Jest bowiem wiele 
spraw do załatwienia, w tym fi
nansowe, aby zamiary przekształ
cić w rzeczywistość. Musimy tu 
dodać, że znaczną część środków 
na jej wydawanie przeznaczy z 
funduszów miejskich MRN. Do 
tematu powrócimy w następnych 
numerach „PF”.

(z)

Jak płacić?
POPULARNE DO NIEDAWNA w kręgach „złotej” mło

dzieży powiedzonko brzmiało: czy się stoi, czy się leży, pięć 
patyków się należy. Dzisiaj, co prawda, za taką sumę żaden 
zakład nie utrzyma pracownika, ba, zarobki dwukrotnie wyż
sze też nie stanowią tamy dla płynności kadr. W dyskusjach, 
jakie ostatnio toczą się w całym kraju, wszyscy zastanawiają 
się, w jaki sposób, według jakich zasad płacić za robotę? 
Jak to zrobić, aby owe pięć tysięcy z cwaniackiego powie
dzonka pracownik otrzymywał nie za samą obecność w fa
bryce, ale za proporcjonalne do tej kwoty, mniej lub bar
dziej wymierne efekty ośmiogodzinnej roboty? Twarde re
guły ekonomicznej gry nie pozwalają bowiem ną luksus u- 
trzymywania darmozjadów i obiboków.

Przed paroma miesiącami, na 
wspólnym posiedzeniu Rady Pra
cowniczej i związku zawodowego, 
postawiono przed zakładowymi 
specjalistami zadanie opracowa
nia kompleksowego systemu mo
tywacji do pracy. Znaczy takie
go, w którym byłyby zarówno 
zachęty materialne, jak i niema
terialne, kary la  złą robotę i ła
manie regulaminu pracy oraz na
grody za wzorowe wywiązywanie 
się z obowiązków. Czynniki wią
żące pracownika z zakładem, za
chęcające do pozostania w nim na 
dłużej. Nie jest to zadanie łatwe, 
a przecież czas nagli. Być może, 
powinniśmy prace nad nowym 
systemem rozpocząć już rok te
mu, tak, jak to uczyniono w in
nych zakładach. Tym bardziej, 
że już od dawna widoczny był 
brak związku pracy z wydajno
ścią i jakością pracy. Nie poma
gały też drobne retusze istnieją
cego systemu w postaci wprowa
dzanych premii motywacyjnych i 
dyscyplinujących, nagan dla wy
korzystujących płatne godziny do 
wystawania za kiełbasą czy in
nymi rarytasami. Zastanówmy się, 
w czym tkwi zło? Znając odpo
wiedź na to pytanie, jednocześnie 
ustalimy, czego powinni się u- 
strzec twórcy nowego, komplekso
wego systemu.

Posłuchajmy, co mówią na ten

temat sami robotnicy. Twierdzą, 
że średniej wysokości zarobek 
można osiągnąć dzisiaj nie prze
męczając się zbytnio. Ten zas, 
kto pracuje znacznie intensyw
niej niż inni, w efekcie uzyskuje 
zarobki niewiele większe, a w 
każdym razie nie rekompensują
ce w* pełni tego zwiększonego 
wkładu pracy. Nie opłaca się tak
że posiadać wysokich kwalifika
cji, czy też wyróżniać się wyjąt
kową fachowością. Po co spędzać 
całe lata w szkołach, skoro nie 
bierze się tego pod uwagę przy 
ustalaniu wysokości zarobku? Na
tomiast fakt, że jest się dobrym 
fachowcem, oznacza tylko uzna
nie w oczach kolegów i przeło
żonych. Nie wystarcza jednak 
taka satysfakcja, gdy nie jest 
wzmocniona odpowiednią sumą 
pieniędzy. Również system pre
miowania za mało różnicuje do
brych i złych pracowników.

Jakie jeszcze wymieniają man
kamenty obecnego systemu? Mó
wią, na przykład, że na pasku z 
wypłaty jest tyle składników, iż 
przeciętny robotnik nie może się 
połapać, za co mu zapłacono. 
Podnoszą też sprawę zbyt ni
skich dodatków za pracę w wa
runkach szkodliwych i uciążli
wych dla zdrowia. Nikt nie chce 
narażać zdrowia poprzez wielo
letnią pracę np. w kuźni, jeśli

nie idą z tym w parze wysokie 
dopłaty „za szkodliwe” — mówią 
pracownicy. Coś w tym jest, sko
ro właśnie w wydziałach kuźni 
od lat notuje się najwyższy ruch 
kadrowy.

W ramach naszej mini-sondy 
pytaliśmy robotników, jakie czyn
niki wpływają na wysokość wy
nagrodzenia, a jakie powinny 
wpływać po reformie płac? Odpo
wiedzi dają bardzo ciekawy ma
teriał do przemyśleń. Nie chciał
bym twierdzić, iż werbalne re
akcje to to samo, co motywy po
stępowania na co dzień. Różnie 
z tym w życiu bywa, bo nie za
wsze słowa pokrywają się z czy
nami. Mówiąc o obecnym stanie, 
wśród czynników decydujących o 
płacach nasi rozmówcy wymie
niali na pierwszym miejscu for
malnie zajmowane stanowisko, 
nie zawsze zgodne z faktycznie 
wykonywaną pracą, natomiast na 
dalszych: staż pracy (płaci się za 
ilość lat w fabryce), znajomości 
i różne „układy”, szkodliwe wa
runki pracy („kowale zarabiają 
najwięcej, bo tam nikt nie chce 
pracować”), a dopiero na końcu — 
posiadane kwalifikacje zawodowe 
i faktyczną wydajność pracy.

Pytaliśmy również jak zakład 
powinien płacić w ramacH nowe
go systemu płac. W zdecydowanej 
większości odpowiedzi, na pierw
szym miejscu pojawiały się kwa
lifikacje zawodowe z komenta
rzem, że nie chodzi tu o posiadany 
dyplom („papierki”  ̂ nie są waż
ne, magistrów mamy w fabryce 
do licha i trochę, a roboty nie wi
dać), lecz o faktyczne umiejętno
ści, wykorzystywane podczas pra
cy. Równie wysoko stawiano wy
dajność i jakość pracy, a także 
stopień odpowiedzialności. Nieje
dnokrotnie nasi rozmówcy pod
kreślali, że za naturalne zjawisko 
uważają, iż dyrektor czy specja- 
lista-ińżynier powinni zarabiać 
więcej od robotników. Na dal
szych miejscach wymieniali szko
dliwe i uciążliwe warunki pracy 
oraz długość stażu zawodowego. 
Jak więc widać, postulowana hie
rarchia ważności czynników, któ
re powinny decydować o wyso- 

cd. na sir. 4



W  MŁODZIEŻOWEJ SPÓŁDZIELNI

W tym roku nie zaczną budowy
Młodzieżowa spółdzielnia jest 

już pełnoprawną jednostką. 28 
września br. uzyskała bowiem 
numer konta w NBP w Jaworze, 
może więc samodzielnie dokony
wać operacji finansowych.

Jak jednak zaawansowane są 
prace przy budowie szeregowych 
domków? Spółdzielcy nadal zaj
mują się odzyskiwaniem materia
łów budowlanych z wyburzonych 
hal i spalonego młyna. Tym 
czynnościom zamierzają poświęcić 
czas do końca tego roku. Nie uda 
się im, jak: początkowo zakłada
li, wykonać w tym okresie tzw. 
ław fundamentowych. Po prostu 
przeciągnęło się załatwianie 
spraw związanych z terenem, tj. 
wytyczenie działek i ich wykup. 
Biurokratyczne przeszkody udało 
się pokonać dopiero przy pomocy

Komitetu Zakładowego PZPR i 
dyrektora ZKiMR. Nie jest tak^e 
gotowy projekt domku. Wszystko 
to wpływa na opóźnienie budo
wy.

Jak wspomnieliśmy, do końca 
tego roku spółdzielcy będą gro
madzić materiał budowlany oraz 
kompletować niezbędny do budo- 
wywy sprzęt. W tym okresie chcą 
też sfinalizować zakup płyt stro
powych i drewna budowlanego. 
Liczą tu na pomoc zakładu w 
postaci środków transportu oraz 
przy załatwianiu związanych z 
tym formalności. Ich ambicją jest 
osiągnięcie do końca 1984 roku 
tzw. stanów surowych zamknię
tych. Jest to realne pod warun
kiem, że na czas otrzymają ce
ment, wapno i inne materiały.

Jak' widać, wbrew wcześniej
szym pesymistycznym przypusz
czeniom roboty posuwają się na
przód. Na pewno nie w takim 
tempie, jak to początkowo zakła
dano.' Zważywszy jednak na roz
liczne przeszkody, jakie do tej 
pory spółdzielcy musieli pokonać 
na drodze do własnego domku, 
osiągnięto już sporo. Było to w 
znacznej mierze możliwe dzięki 
bezinteresownej pomocy wielu o- 
sób w ZKiMR, które z pełnym 
zrozumieniem podeszły do kon
cepcji młodzieżowego budowni
ctwa mieszkaniowego. Za to za
rząd spółdzielni pragnie za na
szym pośrednictwem podziękować 
dyrektorowi ZKiMR i jego za
stępcy do spraw Inwestycyjnych, 
kierownikowi Wydziału Remon
towo-Budowlanego, kierownikowi 
Działu Transportu oraz wszyst
kim, którzy często poświęcali 
swój wolny czas dla spraw mło
dzieżowej spółdzielni. (r.)

L|3RomH
0  Na budowie dwóch kolejnych 

„punktowców” notuje się niezłe tem
po robót. Jest więc nadzieja, iż bu
dowlani dotrzymają założonych ter
minów. Przypomnijmy, że w każdym 
budynku zaprojektowano po 24 miesz
kania M-2, M-3 i M-4.

•  W związku z licznymi przypad
kami łamania dyscypliny pracy, dy
rektor ZKiMR nakazał wzmocnienie 
kontroli wszystkich pracowników, o- 
puszczających zakład w godzinach 
pracy. W związku z,tym wychodzący 
z fabryki zobowiązani są do okazy
wania na wartowni jednorazowych 
przepustek osobowych. Nie dotyczy 
to jedynie zastępcy dyrektora do 
spraw inwestycji,i kierownika Działu 
Wojskowego. W stosunku do osób, 
nie stosujących się do tego zarządze

nia, wyciągane będą sankcje dyscy
plinarne.

•  Komunikatem z 28 września br.
dyrektof ZKiMR zobowiązał wszyst
kich kierowników do zapoznania się 
z ustawami: o przedsiębiorstwach
państwowych, o samorządzie załogi 
oraz o szczególnej regulacji prawnej 
w okresie przezwyciężania kryzysu. 
Chodzi o to, aby przy załatwianiu 
spraw o podstawowym znaczeniu dla 
zakładu i załogi, jak zaznaczono w 
komunikacie, przeprowadzać konsul
tacje z samorządem i związkami za
wodowymi.
0 Po raz kolejny przeprowadziły 

się do innych pomieszczeń niektóre 
biura. Kancelaria główna ulokowana 
została na parterze tzw. biurowca, do 
dotychczasowej siedziby kancelarii 
Działu Wojskowego przeprowadzono 
Dział Eksportu, zaś Dział Administra
cyjno-Gospodarczy przeniesiono do 
pomieszczeń obok Działu Socjalnego.

•  Przedstawiciele dyrekcji, służby 
pracowniczej i związku 4awodovrego 
finalizują sprawy, związane z załat
wieniem dla ZKiMR stałego ośrodka 
kolonijnego. Rozmowy prowadzono 
m.in. w Piasecznie k.' Warszawy, 
gdzie jest szansa wydzierżawienia na 
pięć lat obiektu, który pomieści- je
dnorazowo 150 dzieci.

40  lał
Ludowego Wojska Polskiego

Uroczysty apel z okazji święta 
Wojska Polskiego zorganizowali 
uczniowie Przyzakładowej Szkoły 
Zawodowej. Oprócz licznie zgro
madzonej młodzieży i nauczycieli 
przybyli także zaproszeni goście 
w osobach I sekretarza KZ PZPR 
ADAMA SAWICKIEGO, zastępcy 
dyrektora d.s. produkcji ALEK
SANDRA TĘCZY oraz członka 
ZBoWit), st. sierż. rezerwy BA
ZYLEGO SWOBODZIANA.

Po odegraniu hymnu narodo
wego jeden z uczniów wygłosił 
referat okolicznościowy, przedsta
wiający narodziny naszej armii 
na ziemi radzieckiej, jej boha
terski wkład w rozgromienie wro
ga i odzyskąnie niepodległości 
oraz ogromne zasługi w obronie i 
umacnianiu socjalistycznego cha
rakteru naszej ojczyzny. Następ
nie uczniowie przedstawili mon

taż artystyczny. Rscytowane 
przez nich wiersze przeplatane 
były piosenkami z magnetofonu.

Zaprezentowany program spot
kał się z dużym uznaniem zapro
szonych gości. Dali temu wyraz 
w swoich krótkich wystąpieniach. 
Weteran LWP Bazyli Swobodzian, 
dziękując za przygotowanie uro
czystości i \ zaproszenie, wyraził 
przekonanie, że młodzież jest do
brze przygotowana, aby godnie 
kontynuować ich dzieło. „Myśmy 
wywalczyli wolność i granice oj
czyzny — powiedział, — ale obo
wiązek ich obrony spadnie już 
na was”.

Na ręce zaproszonych gości 
uczniowie • przekazali wiązanki 
kwiatów, składając życzenia 
wszystkim żołnierzom LWP.

(ml)

Modelarz „Kuźni** 
wicemistrzem Polski

W raajowm numerze „PF” pi
saliśmy o udanym początku sezo
nu modelarskiego. Teraz możemy 
już powiedzieć, że był on udany 
w całości. Starty w zawodach 
modelarskich w 1983 r. przyniosły 
modelarzom „Kuźni” wiele suk
cesów.

Największym osiągnięciem było 
zdobycie drugiego miejsca i ty
tułu wicemistrza Polski w. kate
gorii juniorów w klasie modeli 
silnikowych swobodnie latających 
przez KAZIMIERZA GAŁUSZKĘ 
podczas zawodów w Lesznie Wlkp. 
W Gliwicach, w czasie elimina
cji do tych mistrzostw, zawodnik 
teh również wywalczył drugą lo
katę.

Zawodnicy „Kuźni” Jawor star
towali także w wielu innych im
prezach ogólnopolskich, odnosząc 
znaczne sukcesy. I tak w Pozna
niu, w klasie szybowców kiero
wanych radiem, pierwsze miejsce 
zajął JOZEF GROCHOT. We

'Wrocławiu był trzeci, a TADE
USZ TOKARSKI sklasyfikowany 
został jako piąty. W klasie mode
li latających KAZIMIERZ GAŁU
SZKA zdobył drugie rńiejsce w 
Radomiu, trzecie w Piotrkowie 
Trybunalskim i pierwsze we Wro
cławiu. Trzecią lokatę wywalczył, 
również we Wrocławiu młodzik 
RADOSŁAW STANISŁAWIEC.

W wojewódzkich zawodach mo
deli lotniczych modelarze „Ku
źni” zdobyli pięć pierwszych 
miejsc, jedno drugie i jedno trze
cie, startując w różnych klasach. 
Pierwsze miejsca wywalczyli: 
LESZEK KULIG, KAZIMIERZ 
GAŁUSZKA, RADOSŁAW STA
NISŁAWIEC, MAREK ANDRU- 
SZYN, drugą lokatę — KAZI
MIERZ GAŁUSZKA, a trzecią 
JACEK NAWARA.

W sumie w sezonie 1983 mode
larze „Kuźni” startowali w dwu
nastu imprezach, zdobywając 8

pierwszych miejsc, 6 drugich i 
4 trzecie. -

Na zdjęciu wicemistrz Polski 
Kazimierz Gałuszka z modelem, 
którym wywalczył tak wysoką 
lokatę. J.G.

Fot. A.  WysooJći

O partii w ZKiMR na łamach „GR“ Powstają młodzieżowe drużyny ZOSP
„Na fabrycznej ulicy w Zakła

dach Kuzienniczych i Maszyn 
Rolniczych w Jaworze zatrzyma
łem jednego z przechodzących ro
botników w wieku może 30 lat. 
Spieszyło ich wielu albo do po
bliskiego kiosku spożywczego po 
konserwy, albo do „Ruchu” po 
przywiezione akurat gazety. Spy
tałem" go, czy należy do partii. 
Potwierdził, że tak. Spytałem je
szcze, co sądzi o swojej organi
zacji partyjnej, jak ją ocenia?”.

Takim codziennym obrazkiem, 
do jakiego wszyscy przyzwyczaili 
się w fabryce, a więc marszem

do kiosku spożywczego lub „Ru
chu”, rozpoczyna się reportaż 
Henryka Smolaka, zamieszczony 
w „Gazecie Robotniczej” z 13 
października 1983 r. pt. „Gada
nie dziś niewiele znaczy”. Repor
taż' poświęcony jest działalności 
partii w fabryce, odzyskiwaniu 
przez nią autorytetu wśród zało
gi, bieżącej pracy zakładowej in
stancji partyjnej, przynosi także 
wrażenia z zebrań niektórych od
działowych organizacji partyj
nych, sporo refleksji na te tema
ty, w tym także na temat zawar
ty w, tytule. Liczą się bowiem

tylko działania, konkretne ich 
efekty. Dlatego też zapewne roz
mówcy wrocławskiego dziennika
rza nie formułują do końca swo
ich ocen, wypowiedzi... I słusznie. 
Przecież jeszcze nię tak dawno 
przesadna pewność siebie dopro
wadziła niejednego działacza par
tyjnego do utraty więzi z człon
kami partii, z załogami.

Tych, którzy nie przeczytali 
reportażu o partii w fabryce, od
syłamy do wspomnianego nume
ru „Gazety Robotniczej”.

(z)

Z inicjatywy inspektora JÓZE
FA STARAKA i naczelnika Za
kładowej OSP druha JÓZEFA 
HUŃCZAKA powstają młodzieżo
we drużyny służby przeciwpoża
rowej. W chwili, gdy piszemy, ak
ces swój zgłosiło już 23 uczniów 
pierwszych klas szkoły przyza
kładowej i siedem ich koleżanek.

W przyszłości, po przejściu spe
cjalistycznego szkolenia pierwsze
go stopnia z zakresu obowiązują
cych przepisów przeciwpożaro
wych i zapoznaniu się z obsługą 
sprzętu pożarniczego, będą stano

wić cenne zaplecze Zakładowego 
Oddziału OSP. Zajęcia prowadza' 
ne są od pierwszych dni paździer
nika br. dwa razy w miesiącu 
pod kierunkiem specjalistów och
rony przed pożarami. Dyrekcja 
ZKiMR zobowiązała się zakupić 
odpowiednie umunduroWanie ćwi
czebne i galowe.

Wypada zaznaczyć, iż jest to 
pierwsza w historii zakładu tego 
rodzaju inicjatywa. Sądzimy, że 
zainteresuje ona również Zarząd 
Zakładowy ZSMP. (r.)

Trwają prace na zakładowych budowach. Na zdjęciu: przygotowania 
do wylewu odcinka fundamentu pod jeden z obiektów

Fot. A. Wysocki

Niniejszym pragniemy przeprosić naszych Czytelników za nieuda
ny tekst o inauguracji roku szkolnego. Chochlik drukarski całkowicie 
wypaczył sens artykułu. Szczególnie przepraszamy dyrektora szkoły 
panią WŁADYSŁAWĘ ZIELIŃSKĄ, której zmieniliśmy imię na Sta
nisława. Wyrażamy nadzieję, że w przyszłości podobne pomyłki nie 
będą miały miejsca.

REDAKCJA

2 Przegląd Fabryczny

Rozbudowa ambulatorium
Jak się dowiadujemy, podjęto 

decyzję w sprawie rozbudowy 
przychodni przyzakładowej. Eki
pa z wrocławskiego „Agrometu” 
do końca tego roku zmontuje je
szcze jedną kondygnację, usytuo
waną poprzecznie w stosunku do 
istniejącej. W  chwili, gdy o tym 
pisaliśmy, budowlani przygotowy
wali elementy stalowej konstruk
cji i kopali fundamenty. pod słu
py podporowe. Jak się zakłada, 
całość robót zakończona zostanie 
pod koniec przyszłego roku. W  
tym też terminie lekarze przyj
mą w nowych pomieszczeniach 
pierwszych pacjentów.

W  nadbudowanym piętrze o ku
baturze ponad 2300 m sześć, za

planowano pięć gabinetów lekar
skich (m.in. laryngologiczny, oku
listyczny i medycyny przemysło
wej), gabinet EKG, badania słu
chu i fizykoterapii, pracownię 
chemiczną, magazyn leków oraz 
poczekalnię dla chorych. Pomy
ślano także o odpowiednim, spec
jalistycznym wyposażeniu.

Z tego co napisaliśmy wynika, 
że ostatecznie zarzucono pomysł 
urządzenia przychodni międzyza
kładowej w byłym młynie. Mamy 
nadzieję, że podejmując się roz
budowy obecnej przychodni, wzię
to pod uwagę to, aby jej pla
nowana powierzchnia zaspokoiła 
potrzeby służby zdrowia także w 
latach następnych. (r.)

W odpowiedzi 
na apel rolników

Jeszcze w tym roku ZKiMR wypro
dukują ok. 10 tys. tzw. dziobów do 
lemieszy. Jest to odpowiedź jawor
skiej Kuźni na apele rolników, uskar
żających się od lat na braki w za
opatrzeniu wsi w narzędzia do upra
wy gleby.

Odkute w Jaworze dzioby będą w 
Państwowymi Ośrodku Maszynowym 
w Koninie przyspawane, w miejsce 
zużytych, do lemieszy, i w ten spo
sób zregenerowane narzędzie stanie 
się z powrotem pełnosprawne. Na u- 
wagę zasługuje fakt, że kuty w na
szym zakładzie element ponad dwu
krotnie zwiększy żywotność lemieszy!

Dowiodły tego badania przeprowa
dzone w Ośrodku Badawczo-Rozwo
jowym fabryki „Unia” w Grudzią
dzu.

Gotowa jest już dokumentacja kon
strukcyjno-technologiczna nowej od- 
kuwki, opracowana wyjątkowo szyb
ko przez zakładowych specjalistów. 
Pod koniec października rozpoczną 
się ,próby kucia, czyli ruszy produk
cja serii próbnej. Dodajmy, że w 
ZKiMR wykonywane będą tylko od- 
kuwki, natomiast całość obróbki wy- 

\ kańczającej dziobów lemieszy odby
wać się będzie w POM w Koninie.

Dni
krwiodawstwa

W dniach od 22 do 26 listopa
da br. obchodzony będzie Tydzień 
Honorowego Krwiodawstwa. Idea 
ta cieszy się sporą pąpularnośćią 
wśród załogi ZKiMR. Bezintere
sownie krew oddaje blisko' 180 
osób.

Jest to doskonała okazja, aby 
przedstawić Wyróżniających się 
krwiodawców. Z reguły są to 
także wyróżniający si  ̂ pracowni
cy..

EUGENIUSZ MORAWSKI pra
cuje w ZKiMR od 1975 roku. Po
siada brązową i srebrną odznakę 
„Zasłużony Krwiodawca”. Oddał 
już 12 litrów krwi. JERZY PRY
MAS pracuje w zakładzie 16 iat. 
Oddał 8,250 litra krwi, za co od
znaczony został srebrną odznaką. 
Wyróżniającym ' się krwiodawcą 
jest także JANUSZ WROCHNA, 
który oddał 8,300 litra ' krwi. 
Wniosek o przyznanie mu srebr
nej odznaki skierowano do odpo
wiednich instancji. BRONISŁA
WA OKO jest szczególnie cenio
na w gronie wyróżniających się 
krwiodawców. Pracując w zakła
dzie od 1970 r., oddała już ponad 
15 litrów krwi. Jest zasłużonym 
krwiodawcą.

Wszystkim honorowym dawcom’ 
krwi życzymy dalszych sukcesów 
w pracy i dużó wytrwałości w 
realizacji tej humanitarnej idei.



*

We wrześniu br. trwały rozmowy z przedstawicielem zachodnionie- 
mieckiej firmy „Gelbach”, głównego odbiorcy produkowanych w 
ZKiMR tzw. kołnierzy Fot. J. Kredoszyński

Dobre wyniki w produkcji 
to wyższe płace

MINĘŁY TRZY KW ARTAŁY 1983 roku oraz 21 miesięcy 
działalności przedsiębiorstwa według zasad reformy gospo
darczej. Stawiane są w związku z tym różne pytania, doty
czące sytuacji ZKiMR, a wśród nich najważniejsze: jak re
alizowana jest zasada samofinansowania, czy zakład nie ma 
kłopotów ze środkami pieniężnymi w okresie stosowania 
przez bank zasady „trudnego pieniądza”? W  jakim stopniu 
zaspokojone zostały potrzeby inwestycyjne zakładu oraz so
cjalne i mieszkaniowe załogi? I wreszcie pytanie stawiane 
przez większość załogi: o ile wzrosły płace? Zapytaliśmy o to 
zastępcę dyrektora d.s. ekonomicznych EUGENIUSZA CE
ZARA.

— Pytania, oczywiście, ważne, 
ale w okresie reformy nie można 
na nie odpowiedzieć, nie uzys
kawszy wprzód odpowiedzi na 
pytanie, jak pracowaliśmy? Re
alizacja zasady samofinansowa
nia naszego przedsiębiorstwa by
ła możliwa dzięki właściwemu 
wykonaniu planowych zadań w 
zakresie sprzedaży produkcji i 
obniżki kosztów. Plan sprzedaży 
za trzy kwartały zrealizowany 
został w 102,3 proc., a planowane 
koszty w 99,5 proc. W związku 
z tym zysk do podziału przekro
czyliśmy o 65 min złotych. Osiąg
nięty zysk pozwolił na pokrycie 
przyjętych w planie potrzeb pra
cowników fabryki poprzez odpi
sanie na fundusz załogi kwoty 
36 min zł z przeznaczeniem: na 
zasilenie funduszu socjalnego — 
.7,9 min zł, funduszu .mieszkanio
wego — 15 min zł, także nagro
dy — 13,7 min zł. Pozostała część 
wypracowanego zysku do podzia
łu przekazana została na fundusz 
rozwoju przedsiębiorstwa, skąd, 
jak wiadomo, finansujemy spłatę 
kredytu zaciągniętego na budowę 
kuźni, inwestycje własne oraz na 
uzupełnienie środków obrotowych. 
Spłata kredytu inwestycyjnego o-

kreślona jest w planie, a roczna 
spłata z zysku wynosi 94 min zł. 
Proporcja podziału pozostałych 
środków funduszu rozwoju na 
inwestycje własne oraz na sfinan
sowanie środków obrotowych z 
własnego funduszu zależy od 
przedsiębiorstwa. W dobie „trud
nego pieniądza”, wobec występu
jących trudności w uzyskaniu 
kredytu obrotowego, utrzymanie 
wysokich zapasów materiałowych 
wywołuje konieczność ponadpla
nowego zasilania „funduszu włas
nego w obrocie” środkami z fun
duszu rozwoju. Z kolei ogranicza 
to środki na inwestycje własne, 
a także zawęża możliwości zasi
lania funduszu załogi z ponadpla
nowego zysku. W naszym przy
padku stan zapasów na koniec 
trzeciego kwartału br. był o 124 
min zł wyższy od planowanego 
i jest to jedyny minus w naszej 
działalności. Ostatnio dokonana 
została szczegółowa analiza tego 
niekorzystnego zjawiska, a usta
lone w jej trakcie wnioski po
winny przyczynić się do obniże
ni zapasów na koniec roku do 
stanu planowanego.

— W ciągu dziewięciu miesięcy 
tego roku ZKiMR nie wnosiły o-

Nowe zasady rozdziału mieszkań
W POPRZEDNIM NUMERZE 

„PF” przedstawiliśmy skład no
wej komisji mieszkaniowej, po
wołanej przez dyrektora ZKiMR, 
w tym — prezentujemy pierwsze 
efekty jej pracy, a mianowicie 
nowy regulamin rozdziału miesz
kań, pozostających w dyspozycji 
przedsiębiorstwa, oczywiście, z 
wyłączeniem tzw. mieszkań funk
cyjnych. Oto podstawowe, na
szym zdaniem, założenia nowego 
regulaminu.

Podstawą do ubiegania się o 
przydział mieszkania jest speł
nienie trzech warunków. Po 
pierwsze należy swój wniosek za
rejestrować w jaworskiej spół
dzielni mieszkaniowej, po dru
gie — odczekać co najmniej jeden 
rok od daty złożenia wniosku o 
przydział'mieszkania w zakładzie. 
Trzeci wreszcie warunek to prze
pracowanie w ZKiMR co naj
mniej trzech lat, przy czym w 
przypadku kowali okres ten skró
cony jest do lat dwóch.

Dopiero wtedy komisja miesz
kaniowa przystępuje do rozpa
trywania sytuacji materialnej 
wnioskodawcy, posługując się 
specjalną tabelą, przy pomocy 
której ocenia warunki mieszka
niowe i socjalne. I tak np. pun
ktowana wielkość powierzchni 
mieszkalnej, przypadającej na 1

płat na rzecz Państwowego Fun
duszu Aktywizacji Zawodowej z 
tytułu wzrostu funduszu wyna
grodzeń, chociaż na wynagrodze
nia podlegające obciążeniu, a 
więc bez rekompensat, wydaliśmy 
o 35 min zł więcej, aniżeli w a- 
nalogicznym okresie roku ubie
głego oraz 2 min zł ponad wiel
kości . założone w planie na trzy 
kwartały br. Stało się to możli
we dzięki przekroczeniu plano
wych zadań w sprzedaży produk
cji i usług, obniżeniu kosztów 
oraz przyznanemu zakładowi 
współczynnikowi korygującemu 
na poziomie 0,8. Chciałbym przy
pomnieć, że za wzrost średnich 
płac w 1982 roku o 22,6% prze
kazaliśmy na rzecz PFAZ 10 min 
złotych. Ponieważ wzrost płac 
wyprzedzał wówczas wzrost wy
dajności pracy ponieśliśmy wtedy 
jeszcze jedną „karę”, a mianowi
cie finansujący ZKiMR bank w 
Jaworze ograniczył wysokość kre
dytu obrotowego. Miało to bardzo 
poważne, ujemne skutki dla sy
tuacji . płatniczej przedsiębior
stwa.

— Przejdźmy teraz do spraw, 
które najbardziej interesują zało
gę. Otóż średnia płaca (bez re
kompensat) za 9 miesięcy br. w 
stosunku do analogicznego okresu 
roku ubiegłego wzrosła w ZKiMR 
o 2090 zł, czyli o 22,3 proc., zaś

osobę rodziny wnioskodawcy. 
Można tu otrzymać od 1 punktu, 
gdy wielkość tej powierzchni wy
nosi 9 m2, aż do (teoretycznie) 9 
punktów w przypadku 1 m2 na 
osobę. W podobny sposób oce
niany będzie standard socjalny 
mieszkania. Tu komisja punkto
wać będzie posiadanie lub brak 
łazienki, wc, kuchni, bieżącej wo
dy i centralnego ogrzewania oraz 
fakt zamieszkiwania na poddaszu 
lub w piwnicy. Gdy kilka osób 
uzyska jednakową liczbę punk
tów, o przydzieleniu mieszkania 
decydować będzie opinia kolek
tywu wydziałowego.

Należy zwrócić uwagę na istot
ny, naszym zdaniem, szczegół 
nowego regulaminu. Otóż nie bę
dzie się opłacać popaść w kolizję 
z regulaminem pracy, ponieważ 
wymierzona wnioskodawcy kara 
automatycznie powoduje odsunię
cie jego sprawy aż do czasu anu
lowania np. upomnienia czy na
gany.

Nie zapomniano przy opraco
wywaniu regulaminu o stypendy
stach zakładu. W tym przypad
ku przydział mieszkania nastę
puje w terminie i na warunkach 
ustalonych w podpisanej przez 
zakład umowie stypendialnej. O- 
bowiązują jednak i tu trzy pod-

z rekompensatami i innymi skład
nikami wynagrodzeń — o 4.147 
zł, tj. O 42,6%. W cyfrach bez
względnych ukształtowała się w 
pierwszym przypadku na pozio
mie 11.470 zł, zaś w drugim — 
13.893 złote miesięcznie. Na ten 
wzrost wywarły wpływ następu
jące czynniki: fundusz wynagro
dzeń pracowników akordowych 
(związany ze wzrostem produk
cji), opłacenie godzin nadliczbo
wych i dodatkowych.zadań głów
nie w służbach pomocniczych (w 
związku z niepełnym stanem za
trudnienia) oraz skutki wprowa
dzanych podwyżek płac, przede 
wszystkim w trzecim kwartale 
br. W tym okresie dokonajio bo
wiem porządkowania płac w ce
lu większego uzależnienia wyna
grodzenia pracowników od efek
tów ich pracy, kwalifikacji, zdy
scyplinowania i przydatności w 
przedsiębiorstwie. Jednocześnie 
chodziło o silniejsze zróżnicowa
nie płac pomiędzy zatrudniony
mi w Kuźni, i resztą zakładu w 
celu zahamowania odpływu ko
wali, a także o wyeksponowanie 
płac i pozycji mistrzów. Brano 
również pod uwagę czas, jaki 
upłynął od ostatniej podwyżki.

— Wspomniane porządkowanie 
płac przebiegało w dwóch eta
pach. Pierwszy, który odbył się 
w lipcu br., objął następujące

stawowe warunki, wymienione na 
wstępie, tj. zarejestrowanie w 
spółdzielni wniosku, roczna ka
rencja od daty jego założenia i 
co najmniej trzyletni staż pracy.

Jak należy załatwiać formal
ności przy ubieganiu się o miesz
kanie? Trzeba złożyć odpowiedni 
wniosek wraz z kompletem do
kumentów u p. WANDY KOŁO
DZIEJCZYK w Dziale Socjalnym. 
Prowadzi ona obsługę kancelaryj
ną komisji mieszkaniowej. U niej 
także można uzyskać odpowiedź 
na szczegółowe pytania w tej 
sprawie. Następnie, po wizji lo
kalnej, przeprowadzonej przez 
członków komisji w mieszkaniach 
wnioskodawców, opracowana zo
stanie lista przydziałów, która, po 
zatwierdzeniu przez dyrektora 
ZKiMR, zostanie wywieszona w 
gablotach ogłoszeniowych. W ter
minie 14 dni od daty jej opubli
kowania można odwoływać się 
pisemnie od decyzji komisji do 
dyrektora ZKiMR.

Po trzydziestu dniach od chwi
li poinformowania załogi o po
dziale mieszkhń — czas ten wy
korzystany zostanie na rozpatrze
nie reklamacji i odwołań — na
czelnik miasta Jawora' podejmuje 
ostateczną decyzję o przydziale 
mieszkań osobom, wskazanym 
przez zakład. (r)

grupy pracowników: „akordo
wych” w wydziałach kuźni i ma
szyn rolniczych (polegał na zmia
nie grup zaszeregowania części 
robót), mistrzów, specjalistów i 
kierowników sekcji, pracowników 
o płacy zasadniczej do 5.000 zł z 
dziesięcioletnim stażem pracy w 
ZKiMR oraz sprzątaczki. Roczne , 
skutki podwyżek w tym etapie 
wyniosą 3,3 min złotych. Etap 
drugi, wprowadzany z początkiem 
czwartego kwartału br., dotyczy 
„akordowych” głównie w wy
działach maszyn rolniczych, pra
cowników dniówki bezpośredniej 
(wydział K-4) i pozostałych 
„dniówkowych” w wydziałach 
kuźni i maszyn rolniczych, części 
pracowników w służbach pomoc
niczych (obsługujący kuźnię prze
kwalifikowani zostali z pierwszej 
na drugą tabelę płac z częścio
wym zmniejszeniem premii), 
części „umysłowych” (nie obję- \ 
tych pierwszym etapem) oraz pra
cowników zaliczonych do „kadry”.

— Łączne skutki roczne wpro
wadzanych w drugim półroczu 
bieżącego roku zmian wyniosą 
•15,5 min złotych. Zasadnicze po
rządkowanie zakładowego syste
mu płac nastąpi z chwilą wpro
wadzenia nowego systemu moty
wacyjnego, nad którym aktual
nie pracuje powołana przez dy
rektora specjalna komisja.

JESZCZE DO NIEDAWNA chlubiliśmy się tym, że w 
ZKiMR inwestuje się z rozmachem. Nic dziwnego, skoro była 
to szansa przejścia ze starych hal fabrycznych, pamiętają
cych lata międzywojenne, do nowych, widnych obiektów, dy
sponujących obszernym zapleczem socjalnym. Dla wielu 
robotników, łączyło się to z nadzieją iż po wielu latach nie
wygód nareszcie będą pracować w godziwych warunkach.

Dzisiaj nie mówimy już o tym 
z takim entuzjazmem. Twarde 
reguły ekonomicznej gry sprawi
ły, iż zaczynamy zastanawiać się 
nad tym, czy wystarczy nam na 
wszystko pieniędzy. Na wszystko, 
a więc i na nowe, piękne hale, i 
na zaspokojenie potrzeb mieszka
niowych, tej udręki setek pra
cowniczych rodzin, i wreszcie na 
zapłacenie tym wszystkim, którzy 
chcą więcej i lepiej pracować. 
Dyskusja o zakładowych inwes
tycjach toczy się również wśród 
członków partii. O tym, jakie jest 
stanowisko zakładowej organiza
cji partyjnej w tej sprawie, roz
mawiamy z sekretarzami Komi
tetu Zakładowego PZPR ADA
MEM SAWICKIM i ROMANEM 
STĘPNIEM.

P.F.: Inwestujemy w ZKiMR 
sporo, a nawet — zdaniem nie
których za dużo, jak na nasze 
możliwości. Ludzie widzą ponad
to, iż wiele budów rozpoczęto i

nie zdołano zakończyć w termi-
71Ż6.

A. SAWICKI: Problem ten wy
stąpił ze szczególną ostrożnością 
w chwili, kiedy nasz zakład 
„spadł” z centralnego planu in
westycji do tzw. planu przedsię
biorstw. Stąd zrodził się konflikt: 
z jednej strony interes ogólnospo
łeczny wymaga rozwijania pro
dukcji maszyn rolniczych, a więc 
inwestowania, z drugiej zaś inte
res załogi, czyli niezaspokojone 
potrzeby mieszkaniowe i socjalne, 
konieczność poprawy warunków 
pracy oraz płace... Jest to szcze
gólnie trudny problem. W dodat
ku z analizy sytuacji wynika ko
lejna sprawa: skąd wziąć dodat
kowo 177 osób do obsadzenia sta
nowisk pracy w nowych halach? 
Karygodny w obecnej sytuacji 
kraju byłby widok pustych o- 
biektów, nie dających produkcji. 
Następna wątpliwość: czy wystar
czy pieniędzy na spłatę kredytu

bankowego i jednocześnie na po
prawę warunków pracy, budowę 
mieszkań dla załogi, na płace? Co 
będzie, jeżeli budowlani nie wy
wiążą się z przyjętych umów?

II sekretarz KZ PZPR ROMAN 
STĘPIEŃ: Egzekutywa Komitetu 
Zakładowego podjęła właśnie ten 
temat 8 września br. Wyraziła 
swój niepokój i zaleciła niezwłocz
ne podjęcie rozmów z wykonaw
cami inwestycji w celu jedno
znacznego określenia ostatecz
nych terminów, zakończenia ro
bót. Zaleciła takżć przedstawienie 
załodze docelowej polityki inwes
tycyjnej poprzez zakładowe środ
ki przekazu, a więc i w „Prze-'

glądzie Fabrycznym”. Chodzi o 
to, aby ludzie dowiedzieli się o 
wszystkich skutkach tej polityki 
i ustosunkowali się do niej np. 
poprzez swoje organa przedsta
wicielskie.

A. SAWICKI: Rangę tych spraw 
podnosiliśmy w ostatnim czasie 
przy różnych okazjach. Np. tow. 
JANUSZ MIKSINSKI w  imieniu 
organizacji portyjnej w ZKiMR 
zapytał wręcz ministra Bakę, co 
Stało się z „zielonym światłem 
dla rolnictwa”? Postawił również 
wniosek, aby w stosunku do 
przedsiębiorstw, które inwestują 
w posiadaną bazę produkcyjną, 
stosować ‘ulgi podatkowe, bądź in

ne formy pomocy. W odpowiedzi 
na to w uchwale Plenum KW 
PZPR zapisano, iż sprawy inwes
tycji w ZKiMR będą rozpatry
wane indywidualnie.

R. STĘPIEŃ: Trudno w tej 
chwili powiedzieć, na czym to in
dywidualne traktowanie będzie 
polegać. Pewne jest jedno: rea
lizacja celów ogólnospołecznych 
nie może odbywać się kosztem 
załogi.

„PF” : Przejdźmy teraz do pro
blemów mieszkaniowych. Jest to, 
naszym zdaniem, szczgólnie waż
na sprawa dla młodej w więk
szości załogi?

R. STĘPIEŃ: Egzekutywa po

stawiła wniosek, aby zwiększyć 
tempo budownictwa mieszkanio
wego. Po prostu, naszym zdaniem, 
w ZKiMR zbyt długo jeszcze cze
ka się na mieszkanie. Zbyt długo, 
w porównaniu do potrzeb i do 
potencjalnych możliwości zakła
du. A przecież mieszkania decy
dują dzisiaj w znacznym stopniu 
o poziomie płynności kadr...

A. SAWICKI: Kolejny problem 
to niezgodne z duchem reformy 
funkcjonowanie zakładowego o- 
siedla. Chodzi o to, że koszty je
go utrzymania w jednakowym 
stopniu obciążają całą załogę. 
Stąd jednoznaczny wniosek, aby 
osiedla usamodzielnić, zwłaszcza

że już w niedalekiej przyszłości 
będzie ono dość pokaźne. Kon
kretnie 2&ś nasz postulat brzmi: 
koszty utrzymania osiedla powin
ni ponosić jego mieszkańcy, z 
wyjątkiem, oczywiście, hotelu 
pracowniczego i tzw. budynku ro
tacyjnego. Najlepszym rozwiąza
niem byłoby utworzenie zakłado
wej spółdzielni mieszkaniowej. 
Musi tu zadziałać prosty mecha
nizm: zakład inwestuje w budyn
ki, spółdzielnia przejmie je np. 
w dzierżawę lub poprzez wykup 
(gdy już będzie miała na to od
powiednie środki), zaś użytkow
nikami mieszkań będą wyłącznie 
pracownicy ZKiMR. Oczywiście, 
jest to tylko wizja rysowana gru
bą kreską. Taka jest jednak in
tencja uchwały Egzekutywy.

— Wiadomo, że funkcjonowa
nie osiedla jest krytycznie oce
niane przez jego mieszkańców. Są 
kłopoty z wodą, z niedoróbkami 
budowlanych. Możliwości kierow
nictwa osiedla są niewielkie. Na
leży to zrozumieć. Uważamy też, 
że musi zmienić się na lepsze sto
sunek mieszkańców do mienia, 
którym dysponują. Obraz, jaki na 
co dzień można ujrzeć w osiedlu, 
nie najlepiej świadczy o jego lo
katorach. A przecież deklarowali, 
że z chwilą otrzymania kluczy 
będą dbać o mieszkania i o urzą
dzenia osiedla, jak o swoje...

Rozmawiał: 
R. TRZESNIOWSKI
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Dlaczego zawodzi 
fabryczny transport

TRANSPORT WEWNĘTRZNY zwykło się określać „nerwami” zakła
du. Bez jego sprawnego funkcjonowania nie jest możliwe normalne dzia
łanie przedsiębiorstwa. Transport fabryczny zapewnia bowiem przepływ 
odpowiednich surowców, materiałów i detali pomiędzy wydziałami oraz 
przewóz produktów finalnych do miejsc składowania.

W funkcjonowaniu transportu we
wnętrznego w ZKiMR obserwuje się od 
dłuższego już czasu wiele niekorzystnych 
zjawisk. Oprócz tych o obiektywnym cha
rakterze, są też i takie, dla których trudno 
znaleźć jakieś usprawiedliwienie. Powsze
chny w całym kraju brak akumulatorów 
powoduje, że transport jest znacznie droż
szy, niż mógłby być w normalnych wa
runkach. Praktycznie w pracy wózka nie 
ma przerwy. Większość pracuje w cyklu 
pięciodniowym. Oznacza to, że pojazd uru
chomiony w poniedziałek na rannej zmia
nie jest niąustannie „na chodzie” aż do 
końca nocnej zmiany w piątek. Niema 
mowy o wygaszaniu silnika nawet na 
przerwę śniadaniową, czy też na styku 
zmian. Oczywiste jest więc, że koszty ta
kiej eksploatacji znacznie wzrastają. Nie 
tylko zresztą poprzez większe zużycie pa
liwa. Szybciej zużywają się też silniki i 
inne elementy pojazdów.

/Jeżeli te okoliczności można uznać za 
względnie obiektywne, to zdecydowana 
większość innych świadczy o niewłaści
wym użytkowaniu środków transportu. 
Nie od dziś wiadomo, iż większość kie
rowców bardzo lubi nadmiernie szybką 
jazdę. Oprócz tego, że nie przestrzegają 
elementarnych zasad bezpieczeństwa, świa
domie dewastują sprzęt poprzez gwałto
wne skręcanie lub zawracanie. Powoduje 
to niszczenie tzw. zmiennika momentu, 
czyli sprzęgła służącego do zmiany kie
runku jazdy. Jest to urządzenie importo
wane z tzw. drugiego obszaru płatniczego 
(kraje kapitalistyczne), a więc jego osz
czędność w obecnej sytuacji gospodarczej 
jest szczególnie wskazana. Bardzo często,

w wyniku zbyt dużego obciążenia pod
nośnika, ulegają awarii bezpieczniki prze
chyłu. • ’

Będąc w; bazie transportu, widziałem 
sterty opon nie nadających się do dalszej 
eksploatacji. Były wśród nich także cał
kiem nowe, tyle tylko, że rozcięte z boku 
lub z wypaloną dziurą. Dotyczy to szcze
gólnie wózków jeżdżących w wydziałach 
kuźni. Tam szczególnie łatwo najechać na 
gorącą odkuwkę czy też ostry przedmiot. 
Nieuwaga kierowców? Być może, w ja
kimś stopniu tak, trudno jednak wymagać 
od nich jazdy slalomem w celu ciągłego 
omijania „gorących” przeszkód, a tym sa
mym obciążać ich winą za panujący w 
tych wydziałach bałagan, od nich przecież 
niezależny.

Perturbacje w funkcjonowaniu zakłado
wego transportu wynikają po części także 
z samej jego organizacji. Najbardziej ko
rzystną byłaby sytuacja, w której każdy 
kierowca miałby do własnej dyspozycji 
wózek i za niego wyłącznie on odpowia
dał. Niestety, z różnych przyczyn tak nie 
jest. Bardzo trudno jest więc wyegzekwo
wać od kierowców przestrzeganie zasad 
właściwej eksploatacji i poszanowania po
wierzonego mienia. W takich sytuacjach 
zawsze jeden „zwala” winę na drugiego. 
Tym bardziej, że wózkami jeżdżą nie tyl
ko kierowcy, posiadający odpowiednie 
przeszkolenie. Wystarczy, że któryś z nich 
nie stawi się do pracy, aby na wózek wsia
dła zupełnie przypadkowa osoba, orientu
jąca się zaledwie w przeznaczeniu po
szczególnych dźwigni. Efekty tego często 
widać już po paru dniach. Właściwy kie
rowca niekiedy nie poznaje swojego po

jazdu, wszystkie mechanizmy są bowiem 
rozregulowane. No, ale wozić przecież trze
ba. Dysponentami wózków są poszczegól
ne wydziały i w praktyce prawie nie no
tuje się przypadków, aby zdarzały się ja
kieś przemieszczenia środków transportu 
pomiędzy wydziałami, w zależności od 
aktualnych potrzeb.

Istotny problem stanowi także brak od
powiednich miejsc na garażowanie poja7 
zdów. Najczęściej zostają one w halach 
produkcyjnych, praktycznie bez żadnego 
zabezpieczenia. Jak powiada stare przy
słowie, okazja czyni złodzieja. Giną więc 
różną części, najczęściej te, które na ryn
ku są na ogół niedostępne, a przydają się 
do posiadanego w domu sprzętu. Szcze
gólnym wzięciem cieszą się paski klino
we. Wyniesienie takich drobiazgów za 
bramy zakładu nie nastręcza kłopotów. 
Kierownictwo Działu Transportu propono
wało swego czasu wybudowanie w pobli

żu swojej bazy czegoś w rodzaju zajezdni 
dla pojazdów transportu wewnętrznego. 
Jak do tej pory propozycja ta nie zyskała 
poparcia.

Sytuacja taka sprzyja nie tylko kradzie
żom. Zdarza się, że pracownicy remontowi 
transportu znajdują w kolektorach wóz
ków szmaty, a nawet rękawice robocze 
czy metalowy śrut. Ten ostatni bardzo 
łatwo dostaje się do silnika, powodując 
natychmiastowe jego zatarcie. Czyżby mia
ła to być oryginalna forma zrobienia ko
ledze kawału czy też złośliwości? Prędziej 
jednak głupota i bezmyślność.

Wydaje się, że przypadki takie nie mia
łyby miejsca, gdyby w poszczególnych wy
działach zapewniono właściwe warunki 
oćhrony mienia, a odpowiedzialni za po
jazdy wraz z wydziałowym dozorem skru
pulatniej przestrzegali ich prawidłowej 
eksploatacji.

M. LENKIEWICZ

Z wieloma kłopotami borykają się kierowcy samochodów. Brakuje opon, części zamiennych... 
popjawlły się natomiast warunki w jakich przeprowadzane są remonty i przeglądy wozów

Fot. A. Wysocki

NAJLEPSZY PROJEKT 
1983 ROKU Konkursy racjonalizatorskie

Na prośbę sekcjh postępu technicznego 
przypominamy założenia ciekawych kon
kursów racjonalizatorskich, jakie co roku 
organizują ZKiMR. Piszemy o nich dlate
go, iż w ich zasadach zawarto konkretne 
problemy zakładu, których rozwiązanie za
proponowano racjonalizatorom i wynalaz
com. W przypadku pierwszego zastosowa
nie zgłoszonych na konkurs pomysłów po
winno dać korzyści w postaci likwidacji 
bolączek utrudniających pracę. Do spraw, 
z którymi jak dotąd,bezskutecznie boryka 
się kadra inżynieryjno-techniczna, należą:

•  mechanizacja otwierania i zamykania 
bram wjazdowych w halach produkcyj
nych,

• mechanizacja wyjmowania śrutu spod 
oczyszczarek OWCD-20 i OWT-IOOO,

•  mechanizacja żaładunku odkuwek do 
oczyszczarek bębnowych i pionowych 
OWT-400 w Wydziale K-4,

• mechanizacja czyszczenia ze zgorzeli
ny i oleju skrzyń fundamentowych przy 
młotach w Wydziale K-2 i przy prasach 
do kucia w Wydziale K-3,

• wyeliminowanie promieniowania ciepl
nego przy otwartych zasuwach okien wsa
dowych pieców „Alino”,

• wyeliminowanie odkształceń i defor
macji matryc do młotów i wkładek do 
pras podczas ich obróbki cieplnej,

•  smarowanie i chłodzenie matryc w 
czasie kucia,

•  regeneracja gniazd zaogonowania w 
bijakach młotów, które ze względu na du
ży stopień zużycia nie podlegają napawa
niu i zostały wycofane z pracy,

• opracowanie- konstrukcji urządzenia 
(przyrządu) do profilowania belek narzę
dziowych do pielników i obsypników na 
całej długości jednocześnie,

•  opracowanie konstrukcji gardzieli i

uszczelek rozdrabniaczy, aby bez klejenia 
uszczelka-ta trzymała się pewnie gardzieli, 

•  zmiana technologii wykonawstwa tzw. 
kroju do koła podporowego P-430/1.

Przypominamy, iż na autorów najcie
kawszych rozwiązań czekają, oprócz pie
niędzy za efekty wdrożeniowe, atrakcyj
ne nagrody w wysokości 6, 4 i 2 tys. zł.

NAJLEPSZY RACJONALIZATOR 
1983 ROKU

Wzorem lat poprzednich również w tym 
roku organizowany jest w fabryce kon
kurs o tytuł „najlepszego racjonalizatora 
roku”. Jego tematyka została tym razem 
dostosowana do aktualnych realiów go
spodarczych, preferuje więc rozwiązania 
oszczędnościowe, szczególnie w zakresie 
zużycia materiałów na detal lub wyrób, 
stali i innych surowców, paliw i energii,

pracochłonności oraz wykorzystania odpa
dów technologicznych. Tradycyjnie już 
chętnie będą widziane wszelkie pomysły, 
dotyczące poprawy warunków pracy i jej 
bezpieczeństwa.

Niezależnie od wynagrodzenia, przysłu
gującego wynalazcy zgodnie z obowiązu
jącymi przepisami (patrz „PF” nry 2/68, 
3̂ 69, 5/70, 5/71), dyrekcja ZKiMR ufundo
wała cztery nagrody,. Ich wysokość, a za
razem i miejsce w konkursie, uzależniona 
będzie od sumy efektów, uzyskanych z 
wdrożenia pomysłów, zgłoszonych przez 
daną osobę w bieżącym foku. W przypad
ku pierwszego miejsca (łączne efekty za
stosowania wniosków powyżej 1 min, zł) 
nagroda wynosi od 10 000 do 15 000 zł, 
drugie miejsce (efekty pow. 0,5 min zł) u- 
honorowane będzie nagrodą w wysoko
ści 7 000—9 000 zł, za miejsce trzecie (e- 
fekty pow. 300 tys. zł) przewidziano od 
4 000 do 6 000 zł, zaś za czwarte (efekt c&- 
najmniej 150 tys. zł) w granicach od 
2 000 do 3000 zł.

(r.)

cd. ze str. 1

kości wynagrodzenia, wygląda a- 
kurat odwrotnie do tego, jak jest 
dzisiaj. .

Przyjrzyjmy się teraz, jak wy
glądają w praktyce stosowane w 
ZKiMR systemy płacowe? Zatru
dnieni na tzw. stanowiskach nie
robotniczych otrzymują wynagro
dzenie zasadnicze, wynikające z 
przyznanej stawki miesięcznej 
oraz wiele dodatków, które w 
skrajnym przypadku osiągają po
nad połowę płacy brutto. Przy
kładowo są to: premia regulami
nowa (20 do 35 proc.), dodatki — 
funkcyjny, stażowy (tzw. wysłu
ga), „za szkódliwe”, za pracę na 
drugiej i trzeciej zmianie oraz za 
czynności dodatkowe i premia 
motywacyjna. W przypadku ro
botników dniówkowych do płacy 
zasadniczej, wyliczanej według 
grupy osobistego zaszeregowania, 
dochodzą również dodatki, np. 
stażowy, „szkodliwy”, za pracę na 
II i III zmianie, za samokontrolę 
i ew. za obsługę wielostanowi
skową, brygadierski, za obsługę 
wózków oraz premie — regula
minowa i motywacyjna. - Trochę 
inaczej wygląda sytuacja, gdy
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chodzi o robotników zatrudnio
nych w akordzie. Tu płaci się 
przede wszystkim za efekty pra
cy, liczone według schematu: ilość 
wykonanych detali razy stawka 
za jedną sztukę (w przypadku 
tzw. akordu złotówkowego), bądź 
też ilość wykonanej roboty po
mnożona przez stawkę, wynikają-, 
cą z kategorii zaszeregowania tej 
roboty, ustalonej w karcie tech
nologicznej. Dochodzą do tego, 
oczywiście, dodatki. Np. u kowa
li są to: premia akordowa, doda
tek dla kowali prowadzących, za 
staż pracy, „Szkodliwy”, za pra
cę na II i III zmianie oraz pre
mia motywacyjna.

Sytuację dodatkowo kompliku
je fakt, iż^w zakładzie stosowane 
są dwie tabele płac. Według je
dnej wynagradzani są wszyscy 
„akordowi” w wydziałach kuźni 
oraz hartownicy, wyżarzacze, o- 
czyszczacze, sortowacze, pakowa- 
cze i malarze. Druga, z niższy
mi stawkami, stosowana jest do 
pozostałych robotników dniówko
wych i zdecydowanej większości 
pracowników ze stanowisk nie
robotniczych.

Tyle o stanie aktualnym, to jest 
o stosowanym w zakładzie syste
mie płac oraz o opiniaęh na ten 
temat. Przedstawimy teraz, w ja
kim kierunku idą prace nad no

wym, kompleksowym systemem 
motywacyjnym, prowadzone przez 
społeczny zespół, powołany przez 
dyrektora.

Na wstępie przyjęto, że zespół 
ten przygotuje dwa warianty sy
stemu. Pierwszy, eksperymental
ny, będzie diametralnie różny od 
stosowanego obecnie, drugi — w 
istocie uporządkuje tylko obowią
zujące zasady i regulaminy, włą
czy też część z licznych obecnie 
składników płacowych do zarob
ku zasadniczego. Nie spowoduje 
więc znaczących zmian w istnie
jącym stanie' faktycznym, z jed
nym jednak zastrzeżeniem, iż za
łoży wprowadzenie jednolitej dla 
całej załogi tabeli płac. Zatrzy
majmy się dlatego dłużej przy 
systemie eksperymentalnym jako 
tym, który proponuje nieomal re
wolucyjne zmiany w mechani
zmach płacowych.

Generalnie rzecz biorąc, pole
ga on na przyjęciu następujących 
założeń. Po pierwsze, wynagro
dzenie za pracę będzie składać 
się z trzech elementów: płacy za
sadniczej, 10-procentowej premii 
i tzw. części socjalnej zarobku 
(rekompensata, deputat itp.). Za
kłada się także, iż udział płacy 
zasadniczej w zarobku brutto o- 
siągnie 80%. Następną fundamen
talną zasadą przyszłego systemu 
będzie automatyczna rewaloryza
cja płac w stosunku do aktual
nej krajowej płacy minimalnej. 
Jak to proponuje się robić? Otóż

wszystkie zawody w fabryce u- 
szeregowane będą według hierar
chii, w zależności od stopnia sa
modzielności pracy, jej odpowie
dzialności, uciążliwości, wymaga
nych kwalifikacji i deficytowości. 
Punktowane będzie również to, 
czy konkretna praca ma charak
ter twórczy, czy wyłącznie od
twórczy. Z kolei każdy w ten 
sposób umiejscowiony w hierar
chii zawód będzie miał przypisa
ny współczynnik krotności, do 
krajowej płacy minimalnej. Np. 
robotnik niewykwalifikowany, 
który najprawdopodobniej znaj
dzie się na samym dole zakłado
wej hierarchii, „wyceniony” zo
stanie w ten sposób na 1,5 płacy 
minimalnej. Przyjmijmy, że wy
nosi ona 5400 zł, czyli jego po
tencjalny zarobek osiągnie w da
nym roku 8100 zł miesięcznie. 
Gdy zmieni się wysokość płacy 
minimalnej, automatycznie pod
niesiona zostanie i płaca owego* 
robotnika.

Warto w tym miejscu wyja-- 
śnić, dlaczego użyliśmy określenia 
„potencjalny zarobek”. Otóż au
torzy projektu zakładają, iż do
piero w wyniku oceny faktyczne
go wkładu pracy określone zosta
nie wynagrodzenie konkretnej o- 
soby. Tak więc zarobić będzie 
można więcej od owej bazowej 
płacy, ale również także... znacz
nie mniej. Jak wyglądać będą 
mierniki ilości i jakości pracy? 
Pracuje nad tym wspomniany ze

spół, a ze szczegółami będziemy 
mogli zapoznać czytelników, jak 
sądzimy, w listopadzie br.

Jeszcze jeden istotny szczegół 
polega na przyjęciu zasady, że 
komórka organizacyjna (dział, 
wydział) samodzielnie gospodaru
je ustalonym i przyznanym fun
duszem płac, określanym stoso
wnie do nałożonych zadań. Ozna
cza to' np., że w przypadku peł
nego wykonania planu produkcji 
przy zatrudnieniu niższym niż za
kładano, większość sumy z zao
szczędzonego w ten sposób fun
duszu płac pozostaje do dyspozy
cji wydziału i przeznaczana bę
dzie 1 na opłacenie tych, którzy 
wnieśli większy wkład w wyko
nanie zadań. W podobny sposob 
proponuje się potraktować pro
blem oszczędniejszej gospodarki 
materiałami i energią.

Jak się przewiduje, nowy sy
stem płac gotowy będzie naj
prawdopodobniej na początku 
przyszłego roku i w formie umo
wy społecznej przedstawiony zo
stanie załodze. Oczywiście, propo
nowane w nim rozwiązania pod
dane zostaną wcześniej szerokiej 
konsultacji, m.in. z ekspertami, 
związkiem zawodowym i Radą 
Pracowniczą. O postępie prac bę
dziemy szczegółowo informować 
na naszych łamach.

RYSZARD TRZESNIOWSK1

Jak płacić?



O JAKOŚCI

Czy rolnicy 
mają racją?

#
„Kto ponosi winą za to, że na przykład jakość maszyn rolniczych pro

dukowanych przez Kuźnią w Jaworze jest zła? Winnych nie ma”. Słowa 
te wypowiedział członek Komitetu Centralnego PZPR rolnik indywidu
alny z gminy Zagrodno KAZIMIERZ PIECZAJKO podczas plenum KW  
PZPR w Legnicy. Cytat zaś zaczerpnąłem z 39 numeru „Konkretów”, 
które zamieściły „zapis partyjnej dyskusji” pod takim właśnie tytułem. 
Z rolnikiem próbował polemizować obecny na plenum Janusz Miksiński, 
wyrażając wobec jego wypowiedzi zdziwienie. „I to w chwili —  powie
dział, —  kiedy nasze wyroby otrzymują znaki jakości”.

Problem wydostał się więc poza nasze 
zakładowe podwórko. Dalsze unikanie tego 
drażliwego tematu na dobrą sprawę do ni
czego nie prowadzi. Stosowanie strusiej 
taktyki może tylko pogłębić niekorzystną 
sytuację. O tym bowiem, że jakość pro
dukowanych przez fabrykę wyrobów nie 
jest ostatnio najlepsza, mówiło się dość 
często, ale rzadko kiedy głośno i otwarcie. 
Nieco wcześniej problem jakości produko
wanych w ZKiMR wyrobów podniosła na 
swoim posiedzeniu Egzekutywa KZ PZPR. 
Ocena była dość surowa. Stwierdzono bo
wiem pogorszenie jakości produkcji. Co 
ciekawsze, świadomość tego mają nawet 
sami wytwórcy, a więc ludzie zatrudnieni 
bezpośrednio na stanowiskach roboczych.

Innego zdania są natomiast pracownicy 
kontroli jakości. Kierownik tego działu 
GRZEGORZ LISOWSKI uznał wypowiedz 
K. PIECZAJKI za zupełnie pozbawioną 
podstawy. Jest to typowy przykład sytua
cji — powiedział — kiedy na podstawie 
pojedynczych przypadków dokonuje się 
uogólnień. Przede wszystkim nie powinno 
się tego robić, gdyż sądy takie, pozbawio
ne szerszego materiału dowodowego, naj
częściej rozmijają się z prawdą. Wyraża 
on pogląd ogólny na podstawie maszyn 
użytkowanych w prowadzonym przez sie
bie gospodarstwie, ewentualnie będących 
w posiadaniu sąsiadów we wsi. Jest to 
z całą pewnością zbyt słaba podstawa do 
tak daleko idących uogólnień. Poza tym, 
czy jest to rzeczywiście problem o takiej 
skali, jak to próbuje się tu i ówdzie suge
rować? Ktoś, kto przeczyta tylko wypo
wiedź K. Pieczajki, nie znając dokładniej 
zakładowych realiów, będzie przekonany, 
że produkujemy same buble. Wiadomo 
przecież, że jest to nieprawda. Trzeba 
więc zachować właściwe proporcje. To 
prawda, że z jakością nie jest u nas naj
lepiej, ale jest to problem całego kraju, 
a nie tylko naszej fabryki. Faktem jest, 
że moglibyśmy produkować lepsze wyro
by.

Oczywiście, trudno mówić o wysokiej 
jakości, jeżeli z konieczności pomija się 
niektóre operacje technologiczne, stosuje 
nieodpowiednie materiały, brakuje właści
wego oprzyrządowania itp. Pewien obraz 
warunków produkcji w wydziałach ma
szyn rolniczych daje nam protokół z prze
prowadzonej niedawno kontroli. Stwier
dzono m.in., że przy produkcji rozdrabnia- 
czy uniwersalnych używa się prowizorycz
nych przyrządów spawalniczych do spa
wania dna pojemnika i kosza. Prawdo
podobnie matrycownia wykonała 2 kom
plety przyrządów spawalniczych, ale nikt 
nie wie, co się z nimi stało. Montaż roz- 
drabniaczy nie odbywa się zgodnie z pro
cesem technologicznym, tj. na taśmie mon
tażowej, lecz na stanowiskach bocznych. 
Prawidłowy montaż jest w obecnych wa
runkach, przy braku odpowiedniej .ilości 
pracowników i nierytmicznym spływie de
tali, niemożliwy. Tak więc ufuchomioną 
w marcu linię montażową zdemontowano. 
Malowanie podzespołów odbywa się poza 
kabiną malarską, często z pominięciem 
farby podkładowej, tj. tylko farbą na
wierzchniową. W wyniku stosowania nie
właściwych smarów nastąpił 3-krotny 
wzrost, w porównaniu z I półroczem u- 
biegłego roku, ilości reklamacji na roź- 
drabniacze. Podobne uchybienia stwierdzo
no również przy montażu maszyn rolni- 
.czych (W-4) i przy obróbce plastycznej 
oraz w spawalni (W-2).

Konieczność, która zmusza do pomijania 
pewnych operacji technologicznych, nazy
wa się ilością. Ilość zawsze dominowała 
i wciąż dominuje nad jakością. Zapewne 
jest jednak jakaś granica, po przekrocze
niu której zwiększanie ilości musi odby
wać się kosztem jakości. Wtedy jest to 
już świadome marnotrawstwo ludzkiej 
pracy, materiałów itp. Wciąż jeszcze spra
wa jakości nie jest traktowana we wła
ściwy sposób. Dzieje się tak właśnie m.in; 
za sprawą fascynacji ilością. Każdy kie

rownik, mając do wyboru podniesienie 
jakości albo zwiększenie ilości, zawsze wy
bierze tę drugą możliwość. Jest to po pro
stu znacznie łatwiejsze. Łatwiej jest także 
robotnikom. Zawsze przecież można u- 
sprawiedliwić się zbyt dużymi zadaniami 
ilościowymi. Ponadto, gdy produkuje się 
więcej, lepiej się to opłaca. Dzisiaj ro
botnik potrafi bardzo dobrze liczyć. Za 
jakość nikt mu nie płaci. Dobrze wie, że 
jeżeli więcej zrobi, to więcej zarobi. Na
wet, gdy odliczy mu się potrącenia za bra
ki, co nie zawsze ma miejsce, to i tak nie 
zmienia to jego sposobu myślenia.
.Dział Kontroli Jakości jest szczególnie 

wrażliwy na wszelkiego rodzaju sądy, oce
niające jakość. Jest zrozumiałe, że zain
teresowany jest tym, aby były to sądy po
zytywne. Zainteresowanie to ma jednak 
szczególne podłoże. Wynika bowiem z 
błędnego moim zdaniem przekonania, ja
koby odpowiedzialność za jakość produk
cji spoczywała wyłącznie na komórkach 
kontroli. Stąd prawdopodobnie bierze się 
odruch obronny pracowników tych komó
rek na jakiekolwiek negatywne opinie o 
jakości produkowanych przez zakład wy
robów. Natychmiast idą w ruch różnego 
rodzaju wskaźniki, opinie jednostek z ze
wnątrz, argumenty o przyznanych zna
kach jakości. Absurdem przecież byłoby 
wymagać od kilkudziesięciu ludzi, aby 
zagwarantowali wysoką jakość produkcji. 
Pracuje na nią przecież cała załoga, w 
przypadku ZKiMR ponad 2 tysiące ludzi, 
zajmujących się zwłaszcza przygotowa
niem produkcji (etap technologiczno-kon- 
strukcyjny) oraz jej realizacją. W teore
tycznych opracowaniach twierdzi się na
wet, że na tym pierwszym etapie w 60 
procentach decyduje się o jakości. Ko
mórki kontroli nie są więc jedynym adre
satem różnego rodzaju preteńsji w tym 
zakresie. W przeciwnym bowiem razie po
legałoby to na ustawianiu DKJ w roli 
„chłopca do bicia”. W tej właśnie roli 
ustawia wspomniany dział nie kto inny, 
jak właśnie producent, który w świetle 
ustawy o jakości ź 1979 roku ponosi pełną 
odpowiedzialność za swoje wyroby. To, 
że DKJ sobie na to pozwala, jest już tylko 
jego sprawą.

Formalna odpowiedzialność personelu 
„kontroli jakości” za jakość produkcji ab
solutnie nie idzie w parze z faktycznymi 
możliwościami wpływania na jej poziom. 
Dość znamiennym przykładem zilustrował 
tę sprawę GRZEGORZ LISIECKI, kieru
jący wydziałową kontrolą jakości maszyn 
rolniczych. Zdarzają się przypadki, a wca
le nie należą one w zakładzie do rzadko
ści, że jeden materiał trzeba zastąpić dru
gim, najczęściej gorszym. Wiadomo, że 
wpłynie to automatycznie na obniżenie ja
kości, zarówno danego podzespołu, jak 
również wyrobu końcowego. Jeżeli komuś 
się wydaje, że DKJ może wpłynąć na za
niechanie takiej produkcji, jest w wielkim 
błędzie. O jej kontynuacji, mając zapewne 
świadomość gorszej jakości, decyduje pro
ducent, czyli kierownictwo przedsiębior
stwa. Rozliczany jest bowiem także z wy
konania planu ilościowego. Jak zresztą 
wyobrazić sobie zatrzymanie produkcji na

tydzień czy dwa tylko dlatego, że brakuje 
aklirat np. jednego z potrzebnych odpo
wiednich materiałów? Dla DKJ pozostaje 
jedynie formalne zgłoszenie sprzeciwu, bez 
żadnego wpływu na dalszy bieg wypad
ków.

W istocie rola kontroli jakości ogranicza 
się jedynie do eliminowania z procesu 
produkcyjnego (kontrola międzyoperacyj- 
na) tych produktów, które nie odpowiada
ją ustalonym normom. Rzadziej (albo wca
le) ma to odniesienie do gotowego wyrobu. 
ZKiMR nie osiągnęły jeszcze niestety sta
nu, w którym „kontrola” nie ograniczała
by się jedynie do selekcji negatywnej. 
Spełnienie warunków normy oznacza zro
bienie wszystkiego dla jakości. Jest to 
zresztą charakterystyczna postawa wobec 
tego problemu w skali całego kraju.

Bardzo skutecznym czynnikiem, destruk
cyjnie wpływającym na jakość, jest funk
cjonowanie jej pseudomierników, takich 
jak chociażby tzw. rejestr strat na bra
kach. Skłania on raczej do nieujawniania 
braków, niż zapobiegania ich powstawa
niu. Niewiele też mówi o jakości, szcze
gólnie dzisiaj, w sytuacji nienormalnego 
rynku, tzw. wskaźnik reklamacji uzna
nych. Dotkliwy brak maszyn rolniczych 
sprawia, że naprawdę naiwnością byłoby 
twierdzić, iż rolnicy reklamują każdą u- 
sterkę. Większość naprawiają we wła
snym zakresie, gdyż prace w gospodar
stwie muszą być wykonane na czas. Re
klamują uszkodzenia szczególnie ważne, 
których usunięcie we własnym zakresie 
jest albo niemożliwe, albo zbyt kosztowne.

Lektura takich i podobnych wskaźni
ków sugeruje, że ZKiMR produkują ma
szyny wysokiej jakości. Wskaźnik pro
dukcji oznaczonej znakami jakości wyno
si blisko 80%, co w porównaniu ze średnią 
krajową, kształtującą się na poziomie ok. 
30%, ma określoną wymowę. Właśnie ten 
wskaźnik, na tle potocznych opinii o ja
kości naszych wyrobów, wzbudza sporo 
emocji i nieporozumień. Mówienie źle o 
jakości produkowanych maszyn w sytuacji, 
kiedy znaczna ich część otrzymuje pań
stwowe znaki jakości jest oczywiście w 
jakimś stopniu ryzykowne. Znaków ja
kości jednak nikt nikomu nie przyznaje 
raz na zawsze. Trzeba je-utrzymać, a nie 
jest to bynajmniej zadanie łatwe, zwłasz
cza w aktualnych, bardzo trudnych wa
runkach produkcji i przy założeniu dal
szego jej ilościowego wzrostu. Bez widocz
nego postępu techniczno-organizacyjnego 
wzrost produkcji z całą pewnością spo
woduje dalsze obniżenie jakości. Nie są 
to prognozy oparte na przypadkowo zasły
szanych plotkach, ale na opiniach ludzi 
dobrze orientujących się w tej problema
tyce.

Reforma gospodarcza nie zdołała do tej 
pory, niestety, przełamać wszechwładnie 
panującego monopolu ilości. Jej mecha
nizmy nie pfzeciwdziałają złej produkSji. 
Wprowadzenie systemu ekonomicznego, 
który w sposób naturalny wymuszałby 
wytwarzanie tylko wyrobów dobrych, 
prawdopodobnie nie rozwiąże problemu, 
jeżeli nie nastąpią jednocześnie zasadnicze 
przemiany w świadomości ludzi.

M. LENKIEWICZ

Zakres obowiązków i odpowiedzialności 
mistrza określa rozdział drugi karty. W 
zasadzie obejmuje on wszystkie dotych
czas ciążące na nim zadania. Jego podsta
wowym obowiązkiem jest organizowanie 
pracy podległego mu zespołu w sposób 
zapewniający jak najlepsze wykorzystanie 
maszyn i czasu pracy oraz gwarantujący 
planowe wykonywanie zadań produkcyj
nych. W praktyce oznacza to, że właśnie 
do mistrza należy przygotowanie tzw. 
frontu robót, tj. zaopatrzenie stanowisk w 
dokumentację, niezbędne materiały i na
rzędzia oraz rozdzielenie zadań pomiędzy 
pracowników lub brygady, a następnie 
kontrolowanie i rozliczanie z ich wyko
nania. Mistrz powinien też dokonywać 
okresowych ocen pracy i postaw swoich 
pracowników. Systematyczne prowadzenie 
w formie notatnika ewidencji osiągnięć 
i niedociągnięć w pracy podwładnych po
winno zapewnić rzetelność i obiektywność 
tych ocen. Na mistrzu spoczywa również 
obowiązek egzekwowania od podległych 
pracowników przestrzegania wymogów 
procesu technologicznego w produkcji oraz 
osiągania jak najlepszych parametrów ja
kościowych i ilościowych wykonywanej 
pracy.

W celu zapewnienia mistrzowi możli
wości właściwego sprawowania swoich 
funkcji w przedsiębiorstwie, karta wypo
saża go w szczególne uprawnienia. Trak
tuje o tym rozdział trzeci. W gestii mi
strza znajduje się wyłączne dysponowa
nie funduszem mistrzowskim wg zasad 
określonych w zakładowym regulaminie 
tworzenia i wykorzystywania tych środ
ków. Wysokość tego funduszu na każdy 
kwartał ustala kierownik komórki orga
nizacyjnej. Zależy ona od ważności i zło
żoności zadań do wykonania, wyznaczo
nych kierowanemu przez danego mistrza 
zespołowi oraz od liczebności tego zespołu.

Fundusz mistrzowski przeznaczony jest

na premie dla robotników za wykonanie 
zadań, które mają szczególne znaczenie 
dla poprawy wyników funkcjonowania 
przedsiębiorstwa. Może to być np. wyko
nanie pilnych, doraźnych prac, nie wcho
dzących normalnie do zakresu obowiąz
ków robotników, czy też ważnego przed
sięwzięcia, których efektem będzie popra
wa jakości produkcji. Bardzo istotne jest 
to, że premię z tego funduszu mistrz może 
wypłacić natychmiast po wykonaniu po
wierzonego zadania w formie bonów, wy
mienialnych na pieniądze w kasie przed
siębiorstwa. Jednorazowa indywidualna 
premia z tego tytułu nie może przekra
czać 500 złotych. Wysokość nagród wraz 
z wyszczególnieniem zadań, za które zo
stały przyznane, powinna być podawana 
do publicznej wiadomości.

Uprawnienia mistrza, oczywiście nie

kończą się na dysponowaniu tym fundu
szem. Osobiście decyduje, jako że odpo
wiada za właściwą organizację pracy, o 
składzie poszczególnych brygad i obsadzie 
stanowisk brygadzistów, jak również o wy
sokości premii i nagród w ramach ogól
nej kwoty, przypadającej na jego zespół. 
Do niego należy także prawo występowa
nia z wnioskami o awansowanie, przyzna
nie wyróżnień i odznaczeń dobrze wypeł
niającym swoje obowiązki pracownikom 
oraz wnioskowanie o ukaranie pracowni
ków naruszających dyscyplinę praey, czy 
też nie wywiązujących się z powierzonych 
zadań.
1 Karta precyzuje również reguły wyna
gradzania mistrzów. Generalną zasadą jest 
uzależnienie ich zarobków, obejmujących 
płacę zasadniczą, dodatek funkcyjny i pre
mię regulaminową od poziomu płac pod

ległego zespołu oraz od wyników jego pra
cy. W praktyce zależność ta piega na tym, 
że wynagrodzenie zasadnicze, mistrza mu
si być zawsze wyższe od najwyższego wy
nagrodzenia zasadniczego, wynikającego z 
kategorii osobistego zaszeregowania podle
głych mu pracowników. Jeżeli w zespole 
zatrudnieni są brygadziści, to dodatek 
funkcyjny mistrza musi być wyższy od 
najwyższego' dodatku brygadzisty. Kon
sekwencją stosowania tych zasad powinno 
być ustalenie wynagrodzenia mistrzów i 
starszych mistrzów na takim poziomie, 
aby przy normalnym wymiarze czasu pra
cy przewyższało ono odpowiednio co naj
mniej o 20 i 30% przeciętne wynagrodze
nie, uzyskiwane przez podległych pracow
ników. Ponadto za posiadanie tytułu mi
strza dyplomowanego przysługują im stałe 
dodatki do wynagrodzenia w wysokości 
od 500 do 1000 złotych. Mistrz dyplomowa
ny korzysta także z prawa pierwszeństwa, 
przy spełnieniu wymaganych warunków, 
w awansowaniu na bezpośrednio wyższe 
stanowisko oraz w otrzymaniu branżowej 
lub zakładowej odznaki zasłużonego pra
cownika.

Rozstrzygnięcie kwestii płacowych, pro
blemu nabrzmiałego od dawna, wydaje 
się być podstawową zaletą omawianej kar
ty. Argument o niskiej'-randze tej funkcji, 
głównie ze względu na zbyt niskie wyna
grodzenie, przestaje być aktualny. Powyż
sze rozwiązania powinny nie tylko zaha
mować postępującą degradację tego stano" 
wiska ,ale też stanowić silny czynnik mo
tywujący, umożliwiający odbudowanie i 
ugruntowanie wysokiej pozycji mistrza w 
zakładzie. To, czy tak się stanie, czy też 
karta pozostanie martwym dekalogiem 
„pobożnych” życzeń, w dużej mierze zale
żeć będzie od samych mistrzów. Nie po
winni oni o tym zapominać.

M.L.
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Przełamanie 
starych barier

W  poprzednim nurze „PF”, w stałej rubryce „Nasze sygnały”, powró
cił temat statusu mistrza w przedsiębiorstwie. Problem dotyczy, oczy
wiście, uprawnień i obowiązków mistrza w ogóle, a nie tylko w ZKiMR. 
W  tej skali sprawą reguluje Uchwała nr 258 Rady Ministrów z 8 grudnia 
1982 roku, określająca wzorcowy status mistrza w państwowym zakła
dzie pracy. Uchwała ta stała sią podstawą do opracowania karty podsta
wowych uprawnień i obowiązków mistrza w ZKiMR. Jej projekt, jeszcze 
wprawdzie nie zatwierdzony przez dyrektora naczelnego, ujrzał światło 
dzienne na początku października br. W  tym samym też mniej więcej 
czasie opracowano zakładowy regulamin, określający zasady tworzenia 
i gospodarowania funduszem mistrzowskim.



POD KONIEC WRZEŚNIA odbyło się kolejne posiedzenie 
Ogólnego Zebrania Delegatów załogi ZKiMR. Głównym te
matem obrad było zatwierdzenie opracowanych wcześniej 
projektów trzech podstawowych dokumentów: statutu przed
siębiorstwa, statutu samorządu pracowniczego oraz ordynacji 
wyborczej do organów samorządu.

Statut przedsiębiorstwa został 
zatwierdzony jednogłośnie. Dele
gaci nie wnieśli do projektu żąd
ny cif zmian. Poprawki i zmiany 
wprowadzono natomiast do dwóch 
pozostałych dokumentów. Jeżeli 
chodzi o statut samorządu załogi, 
dotyczą one ograniczenia bierne
go prawa wyborczego w stosun
ku do osób zatrudnionych w za
kładzie w niepełnym wymiarze 
czasu np. na 1/2 etatu. Ponadto 
§ 36 rozdz. V, dotyczący liczeb
ności rady pracowniczej wg u- 
stalonej normy przedstawiciel
skiej 1:100 zatrudnionych, uzu
pełniony został określeniem: „jed
nak nie mniej niż 15 osób”.

Najwięcej zmian wprowadzono 
do ordynacji wyborczej. W § 3 
skreślono pkt 4, ograniczający 
bierne i czynne prawo- wyborcze 
w stosunku do osób pozbawio
nych praw publicznych. W § 10 
skreślone zostały pkty 3 i 4 do
tyczące okręgów wyborczych, u- 
stalające ich liczbę na 31. Dele
gaci stanęli na stanowisku, że 
jednoznaczne określenie przez or
dynację wyborczą ilości okręgów 
nie jest wskazane, a dećyzja w 
tej sprawie powinna należeć do 
zakładowej komisji wyborczej. 
W punkcie 5 tego paragrafu skre
ślono ustęp ostatni, wychodząc z 
założenia, że aktywność społecz
na poszczególnych komórek, wy
kazana w czasie działalności po
przednich kadencji organów sa
morządu, nie może stanowić kry
terium przy podziale na okręgi

wyborcze. Konsekwencją takiego 
stanowiska było skreślenie rów
nież punktów 4 i 5 w § 11. Skre
ślono! również punkt 1 § 22 uwa
żając, że wystarczające jest o- 
kreślenie kryteriów, wg których 
głos uznaje się za nieważny. Bar
dzo istotną zmianę wprowadzono 
do § 26, rezygnując z przeprowa
dzenia wyborów w trzech turach. 
Wybory będą jednostopniowe 
przy uwzględnieniu zwykłej wię
kszości głosów. W związku z tym 
wykreślono § 24 i 25. Po uwzglę
dnieniu tych zmian ordynacja 
wyborcza została zatwierdzona.

O dotychczasowej działalności 
Rady Pracowniczej poinformował 
delegatów jej przewodniczący 
WŁADYSŁAW DUDEK. Dwa ra
zy w miesiącu zbiera się ona na 
posiedzeniach plenarnych. Od 
chWili wyboru Rada wystąpiła do 
dyrekcji zakładu z wieloma 
wnioskami i inicjatywami. Z re
guły są one pozytywnie załatwio
ne, co może świadczyć, że współ
praca z dyrekcją układa ,się do
brze. Rada Pracownicza pozy
tywnie zaopiniowała i zleciła 
wdrożenie m.in. zakładowych pro
gramów — antyinflacyjnego i o- 
szczędnościowego; zainicjowała o- 
pracowanie nowego systemu mo
tywacyjnego i regulaminu pracy, 
zaakceptowała nowy regulamin 
wypłat z tzw. funduszu mistrza.

W najbliższych planach Rada 
zajmie się poprawą warunków 
pracy i socjalno-bytowych załogi 
oraz sytuacji mieszkaniowej. Do-

magać będzie się bezwzględnego 
dotrzymania przyjętych termi
nów realizacji budownictwa 
mieszkaniowego.

Dyrektor ZKiMR MARIAN 
NAWROCKI poinformował dele
gatów o wynikach działalności 
przedsiębiorstwa w ciągu 8 mie
sięcy bieżącego roku. Ogólnie są 
one dość do*bre.. Szczególnie ko
rzystnie wygląda sytuacja w pro
dukcji maszyn rolniczych. We

wszystkich asortymentach zano
towano niewielkie przekroczenie 
planu, a w niektórych przypad
kach, np. w produkcji wieloraka 
czy brony ciągnikowej, wykonano 
już zadania całego roku. Nieco 
gorzej jest z odkuwkami i pro
dukcją tzw. kołnierzy na eksport. 
Tu sytuację znacznie skompliko
wał brak zamówień na początku 
roku. Wprawdzie obecnie ZKiMR 
mają już zamówienia, ale plan 
może być zagrożony.

— Pozytywnym przejawem w 
działalności przedsiębiorstwa — 
powiedział dyrektor — jest 
znaczna obniżka kosztów produ
kcji, co upoważnia do wyciągnię

cia wniosku, źe poprawiła się go
spodarność. Zużycie materiałów i 
przedmiotów nietrwałych zmniej
szyło się o 3 %, a o ponad 5% 
wzrosła oszczędność energii. W 
ciągu 8 miesięcy osiągnięto zysk 
w kwocie 237 min zł w stosunku 
do planowanych na ten rok 274 
min zł.

Można wobec tego mieć nadzie
ję, że dotychczasowe pozytywne 
tendencje zostaną utrzymane i 
1983 rok zostanie zamknięty ko
rzystnym bilansem.

Debatę zakończyła krótka dy
skusja. ,

M. LENKIEWICZ

Powołano specjalną brygadą, której zadaniem jest uszczelnienie zakładowych obiektów. To nietypowe 
ujęcie wykonał nasz fotoreporter w trakcie pracy tej brygady na dachu jednej>z fabrycznych hal

W ybrać rady w ydziałow e 
i m ężów zaufania

SPRAWY ZWIĄZKOWE

W połowie października rozpo
częła się w związku zawodowym 
kampania wyborcza, której ce
lem jest wyłonienie rad wydzia
łowych i mężów.zaufania. Rady 
zostaną powołane we wszystkich 
zespołach wydziałów, natomiast 
mężowie zaufania w każdym dzia
le. Uzależnione jest to oczywiś
cie, od liczby członków w danej 
komórce. Jest to zadanie dla 
związku bardzo ważne. Powstanie 
niższych struktur powinno nie 
tylko wzmocnić związek organi
zacyjnie, ale też zwiększyć sku
teczność jego działania.

W najbliższym czasie związ
kowcy zamierzają także wybrać 
delegatów na konferencję zakła
dową. Konferencja natomiast wy
bierze swego przedstawiciela na 
Zjazd Federacji Związków Zawo
dowych Przemysłu Metalowego 
i Elektromaszynowego, który od
będzie „się najprawdopodobniej w 
I dekadzie grudnia.

Pod koniec października zwią
zek dokona oceny funkcjonowa

nia zakładowej służby zdrowia. 
Do tej pory nie były one raczej 
korzystne. Zakładowa służba zdro
wia od dłuższego już czasu, z róż
nych przyczyn, nie może właści
wie spełniać swojej roli. Do u- 
działu W debacie związkowej za
prosili przedstawicieli dyrekcji 
zakładu oraz Zespołu Opieki 
Zdrowotnej w Jaworze.

Płace w przedsiębiorstwie to 
temat dla związku zawodowego 
wciąż aktualny. Zdaniem przed
stawicieli związkowych władz 

, trzeba szukać skutecznych spo
sobów ich podnoszenia. Pomimo 
bowiem przeprowadzonych nie
dawno podwyżek, w dalszym cią
gu poziom zarobków nie jest za
dowalający. Średnia płaca za 8 
miesięcy tego roku wyniosła 
12:362 zł, podczas gdy średnia w 
województwie aż 18.828 zł. Zwią
zek będzie konsekwentnie dążył 
do dalszego wzrostu średniej pła
cy w przedsiębiorstwie,' wycho
dząc z założenia, że najskutecz
niejszym sposobem na to jest 
wzrost wydajności pracy, głównie

poprzez lepszą jej organizację i 
podniesienie dyscypliny.

Budownictwo mieszkaniowe to 
także podstawowe zagadnienie 
w działalności związku. Znaczną 
część załogi stanowią ludzie mło
dzi, nie posiadający własnego 
mieszkania. Oczekują więc pomo
cy od zakładu i związku zawo
dowego. Obecnie blisko 350 ro
dzin oczekuje w kolejce do za
kładowego mieszkania. Związek 
zawodowy, traktując budownictwo 
mieszkaniowe jako jeden z pod
stawowych warunków stabilizu
jących załogę, pragnie popierać 
wszystkie inicjatywy, zmierzają
ce do rozwiązania tego problemu. 
Szczególnie istotne jest tu termi
nowe przekazanie do użytku a- 
ktualnie budowanych przez za
kład bloków mieszkalnych.

Na wniosek związku zweryfi
kowany został regulamin organi
zowania wycieczek na grzybobra
nia i wykorzystania do tego celu 
zakładowego transportu. Związek 
uznał, że pobieranie z tego tytułu 
opłat od uczestników nie ma żad
nego uzasadnienia. Przedsiębior
stwo powinno — zdaniem A. 
PRZYBYSZEWSKIEGO — abso
lutnie zaniechać pobierania tego 
rodzaju opłat, ograniczając je co 
najwyżej do kwoty pokrywającej 
składkę ubezpieczeniową. Zresztą 
sezon grzybobrania trwa zaledwie 
•kilka tygodni. (m)

Nowy zarząd działkowców
18 września odbyło się zebranie 

sprawozdawczo wyborcze użyt
kowników przyzakładowych o- 
grodów działkowych „Hefajstos”. 
Wybrano nowe władze z MICHA
ŁEM PANCEWICZEM na czele., 
W skład ośmioosobowego zarządu 
weszli ponadto: ZYGMUNT JÓŹ
WIK (z-ca przewodniczącego), 
ZDZISŁAW PYZNAR (sekretarz), 
STANISŁAW BEDNARCZYK (go
spodarz ogródków) oraz EDWARD 
BABIJ, ROMAN STĘPIEŃ i KA
ZIMIERZ KAWCZYNSKI, a tak
że RYSZARD IZDEBSKI, przed
stawiciel Fabryki Wyrobów Me
talowych. *

Nowy zarząd postanowił zająć 
się nie rozwiązanymi do tej pory 
sprawami. Należą do nich m.in. 
uporządkowanie dróg i alejek o-
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raz postawienie wewnętrznych 
ogrodzeń, wybudowanie sanita
riatów i urządzenie parkingu dla 
samochodów. Nie zapomniał rów
nież o takich sprawach, jak do
prowadzenie energii elektrycznej, 
urządzenie placu zabaw dla dzie
ci, czy wykopanie dwóch studni 
z wodą pitną. To wszystko zapi

sano do planu pracy na lata 83— 
85, dodatkowo ujmując w nim 
wybudowanie do 1986 roku na te
renie ogrodów „domu działkow
ca”.

Nowo wybrane władze dział- 
kowiczów zastrzegają się jednak, 
iż do pełnego zrealizowania za
mierzeń nie wystarczą tylko siły 
użytkowników działek. Liczą na 
pomoę patrona, czyli Zakładów 
Kuzienniczych.

<r.)

W  SPfiAWIE SZLIFIERZY

Nie fest to proste
PO OSTATNIM ARTYKULE na te

mat szlifierzy odwiedzili redakcją ich 
przełożeni. W rozmowie z nami stwier
dzili, iż nie bardzo rozumieją skąd 
bierze sią zainteresowanie „Przeglą
du Fabrycznego”  tą grupą zawodową. 
Przecież inni pracownicy ZKiMR, np. 
kowale czy hartownicy, zatrudnieni 
są w znacznie cięższych warunkach, 
niż szlifierze.

Zmuszeni więc jesteśmy do wyjaś
nienia, skąd na lamach ,,PF” zna
lazła się akurat „sprawa szlifierzy” . 
Otóż kilka miesięcy temu, a dokład
niej w marcu br„ do redakcji trafił 
list tej części załogi, podpisany przez 
dwudziestu pracowników wydziału 
M-2 i M-3. Zgodnie z przyjętą przez 
nas zasadą, treść listu opublikowa
liśmy. Wyszliśmy bowiem z założenia, 
iż problemy w nim podnoszone 
możliwe są do załatwienia. Fakt, że 
zostaną rozwiązane, prawdopodobnie 
przekona kompetentne osoby, iż wal
ka o poprawę warunków pracy nie 
jest li tylko walką z wiatrakami. Za
kładaliśmy, i chyba słusznie, iż 
właśnie poprzez zwalczanie zagrożeń 
w takich właśnie małych środowis
kach, prostymi sposobami można bę
dzie osiągnąć poprawę w skali ca
łych wydziałów. W myśl zasady, że 
ziarnko do ziarnka... Okazało się jed
nak, że nie jest to jednak takie 
proste. Na przykładzie szlifierzy wy
szło bowiem na jaw, że pewne spra
wy w ZKiMR są nie do „przeskocze
nia” . Z różnych zresztą względów, 
także i dlatego, że już w fazie pro
jektowania nowych hal dopuszczono 
się licznych błędów, niemożliwych 
dzisiaj do naprawienia bez znacznych 
nakładów finansowych i robocizny. 
Tak jest w przypadku szlifierzy.

Przyznajemy, że bezpośrednio po 
opublikowaniu pierwszego artykułu

0 warunkach pracy pracowników z 
M-2, zainteresował sią tą sprawą spo
łeczny inspektor pracy i służba bhp. 
W wyniku interwencji przeprowadzo
no szczegółowe pomiary zapylenia i 
hałasu (potwierdzające notabene spo
strzeżenia szlifierzy), spowodowały też, 
iż mechanicy zajęli się urządzeniami 
wentylacyjnymi. Niestety, wkrótce 
okazało się, że bez gruntownej prze
budowy tych urządzeń, a właściwie 
bez założenia nowych instalacji, nie
możliwe jest poprawienie skutecz
ności odpylaczy i wyciągów. Oczysz
czono więc tylko gruntownie istnie
jące przewody i kanały, zlecając 
jednocześnie wykonanie projektu no
wej. skuteczniejszej wentylacji spe
cjalistycznej firmie. Stwierdzono tym 
samym, że zakładowi spece są w tym 
przypadku bezradni. Złe warunki 
pracy zrekompensowano szlifierzom 
odpowiednim dodatkiem ,,za szkodli
we” . Dopiero po 1984 roku, na pod
stawie gotowej dokumentacji, będzie 
można zmienić dotychczasowy stan 
rzeczy.

I na tym właściwie powinniśmy na
szą historię zakończyć, przyznając się 
jednocześnie do porażki. Problem 
podjęto, a że nie został rozwiązany, 
winić należy warunki obiektywne. 
Gdzieś na dnie duszy kołacze w nas 
jednak wątpliwość, czy aby zrobiono 
wszystko, co było możliwe? Nie ma
my tu na myśli kierownictwa samej 
Matrycowni, które stara się, jak mo
że i dlatego warunki pracy, są tam, 
ogólnie biorąc, dobre. Nasze odczu
cia biorą się mianowicie stąd, że 
niektórzy nadal nie uzmysławiają so
bie oczywistego związku pomiędzy 
ilością wykonanych sztuk wyrobów
1 tonami odkuwek a warunkami, w 
jakich ludzie je wytwarzają.

(r.)

W  MAGAZYNIE HUTNICZYM

Kuszenie diabła
Niedawno pisaliśmy, jako to wizy

ta pewnej osobistości zupełnie przy
padkowo zapobiegła tragedii. Podobne 
przypadki zdarzają się jednak nie
zmiernie rzadko. Czekanie na kolej
ną okazję może skończyć się bardzo 
smutno. Wskazuje na to obrazek, ja
ki na własne oczy ujrzaffem w ma
gazynie materiałów hutniczych przy 
starej krajalni.

Magazyn jest przepełniony. Inten
sywne ostatnio dostawy spowodowa
ły, że trudno już układać oddzielnie 
poszczególne asortymenty. Coraz czę
ściej jedne trzeba składać na drugich. 
Konsekwencje tego dają o sobie znać, 
gdy do produkcji trzeba dostarczę 
akurat te rodzaje materiałów, które 
znajdują się na samym spodzie.

Tymczasem sterty stalowych rur 
niebezpiecznie rosną w górę. Jedna 
z nich jest szczególnie niebezpieczna. 
Dwa stalowe słupy nie wytrzymują

ciężaru nagromadzonej stali. Koniecz
ne okazały się prowizoryczne wzmoc
nienia. Sposób ich wykonania, pole
gający na podparciu przechylających 
się słupów kawałkami stalowych rur 
i drewnianą belką, absolutnie nie 
gwarantuje bezpieczeństwa. Wprost 
przeciwnie, w każdej chwili „prowi
zorka” ta grozi zawaleniem.

Dodatkowej grozy dodaje sprawie 
fakt, że tuż obok tej sterty rur znaj
dują się inne materiały. Wyjęcie ich 
wymaga wejścia w strefę bezpośred
niego zagrożenia. Dreszcze przecho
dzą na samą myśl o tym, co by się 
stało, gdyby te rury zwaliły się w 
momencie wyciągania np. zwoju 
„bednarki” . Ktoś przecież musi pod
czepić materiał do suwnicy. Jak jed
nak to zrobić, nie narażając życia 
czy zdrowia na szwank?

(m )

Z ZEBRANIA DELEGATÓW

Zatwierdzono statuty i ordynację
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Działkowcy przy budowie kolejnej studni w POD „Hefajstos”.
Fot. A. Wysocki



Nq zakładowych budowach^
Czy stać nas obecnie na prowa

dzenie inwestycji na tak szeroką 
skalę? Według dyrekcji przed
siębiorstwa — tak. Co okaże 
przyszłość, zobaczymy. Tymcza
sem w zakładzie prace idą pełną 
parą. Nikną stare, wysłużone ha

le, a na ich miejscu mają pow
stawać nowe. Wybuduje się więc 
wydział obróbki wiórowej i dział 
obróbki plastycznej. Generalnym 
wykonawcą jest Wrocławskie 
Przęds. Budów. Przemysł, nr 1. 
Przesuwa ono jednak ustalone

terminy wykonania inwestycji. 
Place budowy wyglądają niczym 
pobojowisko. Przyglądając się 
tym obrazom, trudno nie ulec su
gestii, że następny termin, wy
znaczony na 1985 rok, też będzie 
nierealny. Służba inwestycyjna 
życzyłaby sobie, aby budowy te 
zostały na czas zakończone. My 
przyłączałby się do tych życzeń.

Sposób na niechcianych 
lo k a to ró w

TYM RAZEM o sprawie, która 
od lat budzi emocje, czyli o tym, 
kto mieszka w zakładowych lo
kalach. Chociaż kilkakrotnie już 
pisano o tym na naszych ła
mach — wyjaśniając m.in., dla
czego nie można „ruszyć” pew
nych osób z fabrycznych do
mów — nadal w ludziach burzy 
się krew, kiedy słyszą, ile miesz
kań zajmują rodziny, nie mające 
już nic wspólnego z Zakładami 
Kuzienniczymi.

Sprawę tę administracja zakła
du próbowała rozwiązać przed 
trzema laty. Zmuszona została nie 
wyrzutami sumienia na widok 
dziesiątek pracowników, wycze
kujących na klucze do ciasna- 
wych „M” w fabrycznym bloku, 
ale w wyniku interwencji orga
nizacji partyjnej, i związkowej. 
Sprawa oparła się aż o Naczelny 
Sąd Administracyjny i okazało 
się, że niechcianym lokatorom 
możemy co najwyżej gwizdać pod 
ich mieszkaniami, i to po cichu. 
Zgodnie bowiem z prawem musi
my im zapewnić lokale zastępcze 
o odpowiednim standardzie. A że 
o takie mieszkania równie trudno, 
jak o, nazwijmy to, normalne, 
więc wszystko pozostało po stare
mu.

No dobrze, powie ktoś, ale to 
wszystko było jeszcze „przed woj
ną”. Od tego czasu zmieniło się 
wiele. Czy dzisiaj, w warunkach 
reformy, musimy utrzymywać z 
własnej kieszeni osoby, które z 
fabryką nie mają nic wspólnego? 
Czy nie można wprowadzić zasa
dy, że płacić będą tak wysokie 
czynsze, iż nie będzie się im po 
prostu kalkulowało zajmowanie 
zakładowego mieszkania? Wystar
czy przecież obciążyć ich rzeczy
wistymi kosztami utrzymania fa
brycznego osiedla, a wyjdą kilku
tysięczne czynsze. W porównaniu

z kilkusetzłotową opłatą, jaką 
dzisiaj wnoszą, będzie to olbrzy
mia różnica. Rychło okazało się 
jednak, że byłoby to bezprawie. 
Oto we wrześniowym numerze 
„Rzeczypospolitej” opublikowano 
wyjaśnienie w tej sprawie. Wy
nika z niego czarno na białym, 
że fabryczne lokale zaliczane są 
do tzw. zasobów państwowych. 
Oznacza to, iż nie wolno śrubo
wać w nich czynszów ponad sta
wki obowiązujące np. w przy
padku wynajmowania mieszkań 
kwaterunkowych. Jednocześnie 
potwierdzono znaną już wcześniej 
zasadę, że jeśli zakład chce się 
pozbyć niechcianych lokatorów, 
musi zapewnić im mieszkania za
stępcze.

Czyżby .więc nie było wyjścia? 
Otóż znajomy opowiedział mi hi
storię swojego brata, który pra
cuje w kopalni na Górnym Ślą
sku i tam właśnie otrzymał nie 
tak dawno mieszkanie. Aby u- 
strzec się sytuacji jakie zdarzają 
się u nas, zastosowano tam na
stępujące rozwiązanie. Mianowi
cie wprowadzających się lokato
rów obowiązuje wysoka, bo ponad 
dwustutysięczna kaucja, którą w 
formie pożyczki płaci za ńich ma
cierzysty zakład. Po przepracowa
niu dziesięciu lat umarzana jest 
połowa tej sumy, zaś po następ
nych pięciu — kolejne dwadzie
ścia pięć procent pożyczki. Jeżeli 
ktoś wpadnie na pomysł odejścia 
z kopalni, musi jednorazowo 
zwrócić całą pożyczkę. Co praw
da, poważną wadą tej metody 
jest to, że można ją stosować wte
dy, gdy zakład posiada pieniądze 
na takie pożyczki. Skoro jednak 
nie może sobie w inny sposób po
radzić ze sprawą, czy nie warto 
byłoby mocniej potrząsnąć zakła
dową kiesą?

JAN KOWALSKI

Posucha w  p o m ysła ch
Czyżby pracownikom ZKiMR 

brakowało konceptu? Do takiego 
wniosku dochodzimy, dowiadu
jąc się, że w okresie od marca 
do końca sierpnia tego roku na 
Giełdach Pomysłów zgłoszono za
ledwie 12 wniosków. Sięgamy 
przy tym pamięcią do nie tak 
odległych lat, kiedy to jednora
zowo oferowano na „giełdzie” nie
wiele mniejszą liczbę pomysłów. 
Być może, pracownicy ZKiMK za
pomnieli już zasady, według któ
rych  organizowane są imprezy 
pód hasłem „Dziś pomysł — dziś 
wypłata”. Przypominamy więc 
najistotniejsze ustalenia.

Rozwiązania na giełdę należy 
zgłaszać na specjalnych formula
rzach „zgłoszenie pomysłu”, któ
re można dostać w sekcji postę
pu technicznego u p. BARBARY 
MAREK. Należy w nim podać: 
opis stanu dotychczasowego oraz 
istotę nowego rozwiązania wraz 
ze szkicem lub schematem, a tak
że cel, jaki w wyniku jego zasto
sowania powinien zostać osiągnię
ty. Takie zgłoszenia można rów
nież wypełnić już w czasie trwa- 
.nia giełdy. Pomocy przy formu
łowaniu technicznych szczegółów 
udzielają doradcy, doświadczeni 
konstruktorzy i technolodzy.

Za każdy pozytywnie oceniony 
pomysł komisja giełdowa przy
znaje nagrody w zależności od 
przypuszczalnych efektów, możli
wych' do osiągnięcia w wyńiku 
jego wdrożenia. Ich wysokość 
kształtuje się od 500 do 2000 zł, 
przy czym za wnioski o charakte
rze projektu racjonalizatorskiego

(wynalazczego) przyznawane są 
nagrody w wysokości najniższej. 
Racjonalizator otrzymuje ponad
to gratyfikacje zgodnie z przepi
sami prawa wynalazczego. Ważny 
jest fakt, iż wypłata nagród na
stępuje bezpośrednio po ocenie
niu przez komisję wartości wnio
sku.

Jak widzimy, założenia giełdy 
są atrakcyjne. Dlaczego więc u- 
czestniczy w nich tak niewielka 
liczba pomysłodawców? Na wstę
pie zastanawialiśmy się, czy przy
padkiem racjonalizatorom nie za
brakło konceptu. Chyba tak nie 
jest, skoro w rozmowach, bar
dziej lub mniej oficjalnych, wręcz 
tryskają inwencją, zgłaszają cie
kawe i oryginalne pomysły po
prawienia fabrycznej rzeczywi- 

. stości, usunięcia mankamentów 
w pracy i produkcji. W czymże 
więc trudności?

Niewątpliwie straciła już swoją 
siłę motywacyjną wysokość mi
nimalnej nagrody, nie imponuje 
też nagroda najwyższa. Czy tylko 
to jednak decyduje o spadku za
interesowania tą, przynoszącą o- 
bopólne korzyści (tzn. fabryce i 
pracownikom) formą aktywizacji 
ruchu wynalazczego? Przyczyn 
zapewne jest więcej i warto by
łoby się nad nimi zastanowić. 
Zwłaszcza dzisiaj, kiedy liczy się 
każdy dobry pomysł, który po
mógłby np. w zmniejszeniu zu
życia surowców i energii, w u- 
sprawnieniu procesu produkcyj
nego. (r.)
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Powiało
optymizmem

PO FATALNYM występie w Klucz
borku piłkarze „Kuźni” bardzo chcie
li zrehabilitować się przed własną 
publicznością w meczu z ROW-em 
Rybnik — byłym I ligowcem i nie
dawnym II-ligowcem. Nic więc dziw
nego, że przystąpili do gry bardzo 
skoncentrowani. Rozpoczęli nerwowo. 
Trudno powiedzieć, czy, z respektu 
przed „markowym” przeciwmikiem, 
czy też ze względu na wagę tego 
spotkania. Ewentualna porażka po
ważnie skomplikowałaby sytuację ze
społu w tabeli oraz jeszcze bardziej 
pogłębiła niezadowolenie sympaty
ków piłki w Jaworze. Odnosiło się 
wrażenie, że zespół bardziej myśli 
o tym, aby nie stracić bramki, niż 
strzelić ją przeciwnikowi. Zresztą 
goście także niezbyt chętnie atako
wali bramkę „Kuźni” . W efekcie ta
kiej taktyki obserwowaliśmy niezbyt 
interesujące widowisko.

Na dobre mecz rozpoczął się dopie
ro po przerwie. Oba zespoły, jak na 
komendę, ruszyły do generalnego a- 
taku. Znacznie wzrosło tempo gry, 
głównie za sprawą gospodarzy, któ
rzy, pozbywszy się tremy i respektu, 
śmiało i z rozmachem zaatakowali 
bramkę rybniczan. Goście też nie po

zostawali dłużni. Akcje zmieniały się, 
jak w kalejdoskopie. Chociaż w obu 
zespołach dobrze grały formacje o- 
bronne, to bliżsi zdobycia gola byli 
gospodarze. Ich akcje były groźniej
sze. Niestety, do ostatniego gwizdka 
sędziego nie padła ani jedna bramka. 
Bezbramkowy remis, chociaż nie 
krzywdzi żadnej drużyny, bardziej 
usatysfakcjonował gości. Gospoda
rkom pozostał niedosyt, bowiem po
konanie przeciwnika — mimo jego 
wysokiej klasy — było w tyną dniu 
możliwe.

Ważne jest jednak zdobycie kolej
nego punktu. Zademonstrowana w 
drugiej połowie gra była chyba sy
gnałem wzrostu formy, co pozwala
łoby na pewien optymizm przed na
stępnymi spotkaniami. Mecz ten mo
że stanowić — pod warunkiem, że 
drużyna wyciągnie właściwe wnios
ki — moment przełomowy w jej 
dalszych losach w III lidze. Powodze
nie zagwarantować może tylko kon
sekwentna gra przez 90 minut, duża 
waleczność i żelazna dyscyplina tak
tyczna na boisku. Do tej pory zespół 
tylko od czasu do czasu spełniał te 
wymogi.

Zmiana
trenera

Na mecz do Wrocławia z rezerwa
mi „Śląska” zespół „Kuźni” udał się 
pod opieką nowego trenera. Po spot
kaniu z „Metalem” Kluczbork zarząd 
powierzył obowiązki pierwszego tre
nera JERZEMU DWERNICKIEMU, 
który dotychczas prowadził drużynę 
juniorów. Pomaga mu BOGUSŁAW 
KOPEĆ, zajmujący się głównie tre
nowaniem bramkarzy.

Zwykle przy takich okazjach zespo
ły odmieniają się nie do poznania, 
jakby dopiero po zmianie trenera 
przypomniały sobie, że jednak potra
fią grać w piłkę. We Wrocławiu nie 
nastąpiło cudowne odrodzenie. Zespół 
poniósł kolejną, czwartą jUż porażkę, 
chociaż tym razem w minimalnym 
stosunku 0:1. Nie zademonstrował też 
jakiejś rewelacyjnej gry. Jedynym 
właściwie pozytywnym elementem 
była większa niż dotychczas konsek
wencja i dyscyplina taktyczna. Taki 
sposób gry, przy odrobinie szczęścia, 
mógł nawet przynieść powodzenie, 
bowiem jedyną bramkę drużyna 
„Śląska” zdobyła z bardzo problema
tycznego i zbyt pochopnie podykto
wanego rzutu karnego dopiero w 70 
minucie meczu. Potwierdziło się więc, 
że tylko właściwa mobilizacja i kon
centracja daje szansę na pozytywny 
wynik. Zbytnia zapalczywość kończy 
się z reguły tak, jak w spotkaniach 
w Kluczborku czy Oleśnicy.

We Wrocławiu „Kuźnia” od począt

ku grała bardzo ostrożnie i rozsądnie, 
korzystając z każdej sprzyjającej o- 
kazji do przeprowadzenia szybkiego 
kontrataku. Nie było ich, oczywiście, 
zbyt wiele, gdyż inicjatywa należała, 
szczególnie do przerwy, do gospoda
rzy. Trudno oczywiście temu dziwić 
się, skoro ze względu na przerwę w 
rozgrywkach ekstraklasy w meczu 
mogli wziąć udział zawodnicy o 
pierwszoligowym, a nawet reprezen
tacyjnym. stażu (Kuniczuk, Machaj, 
Partyński, Benke). „Kuźnia” poczy
nała . jednak dość dzielnie, nie wyka
zując specjalnego respektu dla prze
ciwnika. Prawdopodobnie, gdyby nie 
karny, mecz zakończyłby się remi
sem, bowiem wszystkie akcje gospo
darzy były skutecznie powstrzymy
wane przez jaworską obronę. Szko
da tego jednego, pechowo straconego 
punktu. W obecnej, wciąż niewesołej 
sytuacji bardzo przydałoby się zespo
łowi.

Przed „Kuźnią” jeszcze tylko 4 me
cze w jesiennej rundzie i teoretyczna 
możliwość zdobycia 8 punktów. W 
praktyce,-jest to jednak mało prawdo
podobne. Żeby zachować szanse na 
wiosnę, zespołowi potrzeba minimum 
5—6 punktów. Zdobycie ich w spot
kaniach z takimi zespołami, jak 
Lechia, Kryształ, Sparta czy nawet 
Bielawianka, na pewno nie będzie 
zadaniem łatwym.

Puchar zdobył 
Jan Talar

18 września br. odbyła się zakłado
wa spartakiada w sportach obron
nych, zorganizowana przez Koło Ofi
cerów Rezerwy i Zarząd Zakładowy 
ZSMP. Na strzelnicy Ligi Obrony 
Kraju w Grzegorzowie, korzystając z 
pięknej, słonecznej pogody, spotkało 
się ponad pięćdziesięciu entuzjastów 
strzelania z broni sportowej. Rywa
lizowali o nagrody, ufundowane przez 
dyrektora ZKiMR.

Zawody odbyły się w trzech kon
kurencjach: strzelaniu’ z karabinka
małokalibrowego „standard” w pozy
cji leżącej bez podpórki na odległość

50 metrów, strzelaniu z pistoletu 
sportowego do tarczy umieszczonej 
w odległości 25 metrów oraz rzucie 
granatem ćwiczebnym do celu, który 
stanowił okrąg o średnicy 3 m, od
ległym o 20 metrów. W pierwszej z 
nich zwyciężył pracownik Wydziału 
M-5 JAN TALAR, który jednocześnie 
uzyskał najwięcej punktów w łącznej 
klasyfikacji trójboju. Mistrzem w 
strzelaniu z pistoletu okazał się 
MAREK ZIELIŃSKI z Zespołu Wy
działów Maszyn Rolniczych, zaś naj
celniej rzucał granatem WALDEMAR 
CZERMANSKI z  Wydziału K-3. W

końcowej klasyfikacji liczyły się 
łączne wyniki z trzech konkurencji. 
Pierwsze miejsce w trójboju zajął, 
jak wspomnieliśmy, JAN TALAR. 
Na kolejnych pięciu punktowanych 
miejscach uplasowali się: MARIAN 
ZIÓŁKOWSKI (K-5), STANISŁAW 
JĘDREJKO (TS), WALDEMAR CZER
MANSKI/ (K-3), STANISŁAW BIA
ŁOWĄS (TEc) i ANDRZEJ WRO- 
CHNA (M-2).

Impreza była bardzo udana — tak 
ocenili ją uczestnicy spartakiady. Oby 
więcej takich zawodów, nawet bez 
cennych nagród, jak to tyło w nie
dzielę, 18 września. Wystarczą sym
boliczne dyplomy dla najlepszych. 
Najważniejszy jest fakt, że jest to 
sposób na pożyteczne spędzenie wol
nego od pracy czasu.

( r . )

Sygnał alarmowy 
dla „Kuźni"

I miejsce
jaworskich
ratowników

18 września br. odbyły się w Ku
nicach k. Legnicy wojewódzkie za
wody w ratownictwie wodnym. Wzię
ły w nich udział dwie drużyny z 
Jawora, w skład których wchodzili 
m.in. junacy z Ochotniczego Hufca 
Pracy dla dochodzących przy ZKiMR. 
Wystartowali bardzo udanie, bowiem 
jaworskie drużyny uplasowały się na 
miejscach' pierwszym i ósmym.

Zwycięska ekipa w której wystąpił 
junak MAREK MYSLIŃSKI, składa
ła się ponadto z ROBERTA REMUSA 
i JACKA BŁAZEWSKIEGO. W dru
gim jaworskim zespole, który osta
tecznie zajął ósmą lokatę, startował 
junak ALEKSANDER SŁONECKI.

Optymistyczne prognozy po spotka
niu z ROW-em, niestety, nie po
twierdziły się w Oleśnicy. „Kuźnia” , 
mimo niezłej okresami gry, przegra
ła 0:3, do przerwy 0:2. Chociaż przez 
cały czas meczu była dla „Pogoni” 
równorzędnym przeciwnikiem, chwi
lami nawet zdecydowanie przeważa
jąc, zeszła z boiska pokonana.

Losy meczu rozstrzygnięte zostały 
przed przerwą. Początek był nawet 
obiecujący. „Kuźnia” grała odważnie, 
imponując przed wszystkim szybkoś
cią i groźnie atakując bramkę -go- spOt(“ rzy znakomitym strzałem po
pisał się J. RYBICKI, jednak bram
karz „Pogoni” skutecznie interwenio
wał. W okresie dość dobrej gry 
„Kuźni” gospodarze zdobyli w nie
wielkim odstępie czasu dwie bramki, 
obie po szybkich kontratakach. W o- 
bu przypadkach zadanie ułatwił im 
fatalnie interweniujący jaworski 
bramkarz. Można powiedzieć, że łat
wość, z jaką piłkarze oleśniccy osiąg
nęli prowadzenie, zaskoczyła zarów
no ich samych, jak i też sporą gru

pę miejscowych kibiców. Cóż z tego, 
że w dalszym ciągu inicjatywa na
leżała do zespołu z Jawora, skoro 
wynik wciąż był niekorzystny. Na
wet w najbardziej dogodnych sytu
acjach zawodnicy „Kuźni” nie po
trafili pokonać bramkarza „Pogoni” !

Druga połowa spotkania to nieu
stanny napór jaworskich piłkarzy. 
Gospodarze ograniczyli się właściwie 
tylko do kontrataków. W daiszym 
ciągu zawodziła skuteczność. Zmar
nowane zostały kolejne, znakomite 
okazje na poprawienie rezultatu zm a-' 
gań. Wykorzystanie chociażby poło
wy z tych akcji zapewniłoby „Kuź
ni” nawet zwycięstwo. Tymczasem 
kolejny kontratak gospodarzy pra
wą stroną boiska przyniósł im na 5 
minut przed końcem meczu trzecią 
bramkę. Wprawdzie źdobyta została 
z ewidentnego spalonego, sędzia 
jednoznacznie wskazał na środek bo
iska. Tak więc spotkanie, które mo
gło przynieść „Kuźni” dalsze punkty, 
zakończyło się, niestety, kolejną po
rażką.

Niewykorzystane fedenastki
-  . * •

Coś zastraszająco niedobrego dzie
je się z drużyną „Kuźni” . Zespół 
zatracił umiejętność zdobywania bra
mek, a tym samym odnoszenie zwy
cięstw. Jeszcze raz potwierdziło się 
to w meczu z „Metalem” Kluczbork. 
Cóż z tego, że inicjatywa przez cały 
czas należała do gospodarzy, skoro 
nie potrafili udokumentować tego 
bramkami. Okazji do ich zdobycia 
było wiele. „Kuźnia” zawiodła jed
nak na całej linii, zaledwie remisu
jąc ze słabiutkim „Metalem” 1:1 (0:0).

Początek, jak zwykle, zapowiadał 
się dobrze. Ostrożna, nawet bojaźliwa 
gra „Metalu” umożliwiła gospoda
rzom przeprowadzenie szybkich i groź
nych ataków. Jeden z nich zakoń

czyi się podcięciem w polu karnym 
J. RYBICKIEGO. Wydawało się, że 
zgodnie z tradycją „Kuźnia” zdobę
dzie prowadzenie z rzutu karnego, 
gdyż piłkę na 11 metrze ustawił nie
zawodny do tej pory Z. BORKOW
SKI. Niestety, nawet jemu przytra
fił się błąd. Niezbyt precyzyjny 
strzał efektownie obronił bramkarz 
gości.

Fakt ten mocno zdeprymował za
wodników „Kuźni” . Wprawdzie w 
dalszym ciągu z pasją atakowali, ale 
były 'to ataki chaotyczne i niesku
teczne.

Po przerwie losy spotkania poto
czyły się dość nieoczekiwanie. Goście 
uzyskali prowadzenie. Utrata bramki, 
wbrew dotychczasowym doświadcze

niom, wpłynęła na zespół mabilizu- 
jąco. Dość szybko padło wyrównanie, 
a strzelcem bramki był A. STRYJAK, 
który, po dośrodkowaniu z rogu, gło
wą skierował piłkę do bramki. Go
spodarze jeszcze bardziej zwiększyli 
tempo gry. W 85 min. ponownie w 
polu karnym został sfaulowany S. 
BLISKO WSKI. Sędzia podyktował 
drugi rzut karny. Niestety, i tym ra
zem szansa na zwycięstwo została 
zaprzepaszczona. Niefortunnym strzel
cem okazał się Cz. UNTON.

Do niedawna zawodnicy „Kuźni” 
zdobywali bramki tylko z rzutów kar
nych. Czyżby zanosiło się na to, że 
nawet w takich sytuacjach strzele
nie gola będzie wielką sztuką?
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POZIOMO: 3 — plakat, 6 — zespół 

przyrządów, 9 — hazardowa gra w 
karty, 10 — tępy człowiek, 11 — bła
zen, arlekin, 12 — rodzaj materiału, 
15 — pleciony sznur naramienny no
szony od XVII w. przez generałów, 
oficerów, 16 — strumień, wartki, nurt 
wody.

PIONOWO: 1 — nieczysta sprawa, 
2 — psikus, żart, 4 — kobieta-apte- 
karz, 5 —i siedzi w kozie, 7 — rewia, 
8 — rodzaj nawozu, 13 — na dworcu, 
14 — na niebie.

WSROD CZYTELNIKÓW, którzy na- 
deślą do 20 listopada 1983 roku pra-

widłowi rozwiązania, zostaną rozlo
sowane nagrody książkowe. Rozwią
zania należy nadsyłać na adres: Re
dakcja „Przeglądu Fabrycznego” , Za
kłady Kuziennicze i Maszyn Rolni
czych w Jaworze, ul. Kuziennicza 4, 
z dopiskiem na kopercie ./Krzyżów
ka” , luh wrzucić do skrzynki na 
drzwiach pokoju nr 5 w Matrycowni.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z 
wrześniowego numeru „Przeglądu Fa
brycznego” . POZIOMO: sopel, spotka
nie, płoza, psota, smycz, pułap, skar
bonka, szata. PIONOWO: porto, pe
dał, sprzątaczka, piastunka, słoma, 
straż, proza, poeta.

Perypetie z nagrodami
W każdym numerze „PF” , pod 

krzyżówką, umieszczana jest formuł
ka: ,,wśród czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania, zosta
ną rozlosowane nagrody książkowe'*. 
Wprawdzie co miesiąc wpływają ta
kowe do redakcji, ale z przykrością 
stwierdzamy, że nikogo nie udało 
nam się do tej pory uhonorować. 
Na przeszkodzie stoi już nie tyle brak 
wartościowych książek w jaworskiej 
księgarni, ile brak pieniędzy na ich 
zakup. Wierzymy jednak, że sytuacja 
ta nie zniechęci zakładowych szara
dzistów. Ufamy też w to, że wkrótce 
zostanie pomyślnie rozwiązana.

Przez dziurę w płocie
Zaiste trzeba być frajerem, aby 

brać przepustkę i nadkładać drogi, 
przechodząc przez dyżurkę, gdy w 
godzinach pracy chce się opuścić 
ZKiMR, aby coś załatwić w mieście. 
Można uniknąć wszelkich kłopotów 
z uzyskaniem zgody i przepustki, wy
chodząc przez dziurę w płocie. Ża 
składem węgla nie ma nawet płotu. 
Mocno wydeptana ścieżka sugeruje, 
że szlak ten jest bardzo często uczę
szczany. Jak na razie, bez przeszkód. 
Co najwyżej należy się tylko roz
glądnąć dookoła, czy jakiś przełożony 
też chce sobie w ten sposób skrócić 
drogę.

Po malarzach tylko ślady
Niestety, nawet przez jeden dzień 

nie udaje się utrzymać w ZKiMR po
rządku. Niedawno pojnalowano na 
biało wszystkie zakładowe krawężni
ki i obrzeża chodników. Kilku ludzi 
solidnie się napracowało. . Efekt ich 
pracy okazał się jednak nadzwyczaj 
krótkotrwały. Jeszcze tego samego 
dnia na krawężnikach można było 
dostrzec mnóstwo śladów obuwia, od
cisków kół fabrycznych wózków, a 
nawet ciężarowych samochodów.

Wygląda na to, że nie przejmuje
my się stanem naszego ,,obejścia” , co 
niezbyt dobrze świadczy o nas, jako 
o jego gospodarzach. Dzisiaj po ma
lowaniu pozostały tylko ,,ślady” .

Zadowoleni
Po serii wysokich porażek ,,Kuźni" 

w meczach wyjazdowych, niektórych 
wprost zaskoczyła skromna przegra
na we Wrocławiu z rezerwami „Ślą
ska” . Byli nawet tacy, którzff uznali 
to za sukces, mając świeżo w pamięci 
bagaż goli przywieziony z Kluczbor
ka. Bardzo osobliwa to miara sukce
su. Piłkarze, weźcie się wreszcie w 
garść, zacznijcie wygrywać i nie po
zwólcie się dłużej obrażać.

Strip-tease w korytarzu
W wyburzonych halach produkcyj

nych znajdowały się także pomiesz
czenia socjalne. Po szatniach nie po
został już nawet ślad. Przeniesione 
stamtąd szafki ubraniowe ustawiono, 
gdzie się tylko dało. Dzisiaj więc za 
rozbieralnię służą nawet korytarze. 
Spotkanie się z przebierającym się a- 
kurat pracownikiem, delikatnie mó
wiąc, jest trochę żenujące dla obu 
stron. Szczególnie, gdy ma to miejsce 
w pobliżu często odwiedzanego loka
lu związku zawodowego.

Nasze zdanie
— Narzekacie na warunki pracy w 

jaworski**/} „Kuźnt* więc powinniście 
wybrać sią do „Ursusa”  — stwier
dzili znajomi technolodzy po powro
cie z delegacji. — Tam dopiero mie
libyście o czym piać!

To, że w innych zakładach są, być 
może, gorsze warunki pracy, nie 
zwcflnia nas, panowie, od starań o 
poprawą takowyćh w ZKiMR. Takie 
jest nie tylko nasze, dziennikarskie, 
zdanie.

Przypominamy
Po raz któryś z kolei przypomina

my delikatnie kierownictwu: Działu 
Kontroli Jakości, służby pracowniczej. 
Rachuby, Działu Głównego Mechani
ka i Wydziału Remontowo-budowla
nego o obowiązku odpowiedzi na kry
tyczne uwagi i zapytania nasze i czy
telników.

Nie sądzimy, iż nasi dłużnicy wy
znają zasadę, że skoro o czymś cicho 
to problem nie istnieje. Przypuszcza
my, że po prostu zapomnieli o takiej 
,,drobnostce” w nawale codziennych 
spraw.
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